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Przełom w sytuacji.
Wczorajsza Wiener Ztg ogłosiła niespodziewa­

nie następujące cesarskie pismo odręczne: „Kocha­
ny hr. Thun! Widzę się spowodowanym do zarzą­
dzenia, by XIV sesja Rady państwa została z a m ­
k n i ę t a .  — Ibchl, 24 lipca 1898. Franciszek Józef 
nap. Thun m p.“

Wiadomość ta jest sensacyjną odpowiedzią na 
wszędzie powtórzone pytanie: co hr. Thun przy­
wiózł w poniedziałek z tschlu ? Zaskoczyła ona tak 
nagle koła polityczne, ii najlepiej nawet zwykle 
poinformowane wiedeńskie dzienniki poraune, wy­
chodzące równocześnie z Wiener Ztg, zdawały się 
:zego.i podobnego nawet nie przypuszczać. rL dru­

giej strony pokazało oię,. że nerwowy niepokój, jaki 
od dni kilku ogarniał całą „robiącą politykę" nie­
miecką prasę, pochodzi! z trafnego odczucia sytu­
acji. W powietrzu, w powtarzanych radach ministe- 
rjalnych, w raportach hr. Thuna u cesarza wisiało 
coś i wykwitło.

Dziś posiadamy już cenne autentyczne komen­
tarze do zamknięcia czternastej sesji Kady państwa. 
Półurzędowj Ft emdtnolatt w wczorajszem popołu­
dni o w em wydaniu pisze, iż bezskuteczne były pró­
by hr. Thuna uczynienia parlamentu zdolnym do 
pracy. Kząd doszedł do przekonania, źe zwołanie 
w bieżącem lecie Kady państwa, które było zamie 
rzone w : azie pomyślnego przebiegu układów, nie 
miałoby żadnego celu.

„Rząd zamknął zatem Izbę — ciągnie Fr^m- 
denhlatt — po której nie może oczekiwać żadnej 
działalności. Zarządzenie to rządu jest logicznym 
wynikiem wspomnianych przesłanek i dowodzi nie­
stety aż nadto jasno, że rząd najzupełniej jest prze­
konany o zupełuej bezcelowości dalszych wysiłków. 
To jest fakt bardzo niepocieszający, lecz zarazem 
także fakt, któremu nikt nie może zaprzeczyć. Se­
sja jest zamknięta, to znaczy prztćewszystkiem, 
pomijając inne następstwa, że także p r ó b y  
w s k r z e s z e n i a  s e s j i  są zamknięte."

Juszcze bardziej stanowczo i doniośle brzmi ko­
mentarz, jakim zamknięcie Izby zaopatruje Wiener 
Abendpost, wieczorne wydanie urzędowej Wiener 
Ztg. Pisze ona:

„Formalne zamknięcie Bady państwa, kończące 
niepłodną czternastą sesję ze wszystkimi jej nie­
zliczonymi wnioskami nagłymi, dowodzi, że rząd 
nie myśli na razie o przywróceniu życia parlamen­
taryzmowi, że Bada państwa nie zostanie w lecie 
zwołana, wreszcie, że nie należy się spodziewać 
parlamentarnego załatwienia dwóch najważniejszych 
spraw: ugody węgierskiej i austrjackiej ustawy ję 
zykowej. "Wskutek tego n ie  i s t n i e j e  t a k ż e  za­
m i a r  d a l s z e g o  p r o w a d z e n i a  p o z a p a r l a ­
m e n t a r n y c h  p e r t r a k t a c y j  w d o t y c h c z a ­
s o w e j  f o r m i e .  Zamkn;ęcie Bady państwa jest 
z a m k n i ę c i e m  e p o k i  u k ł a d ó w . "

Już samo to zakończenie urzędowego komuni­
katu wystarcza, by należycie oświetlić doniosłość 
chwili, której wczorajsze zamknięcie R»dv państwa 
jest wyrazem. Nie ulega wątpliwości, iż rząd zwąt­
pił zupełnie w powodzenie wszelkich dslezych ro­
kowań z niemiecką obstrukcją, iż zrozumiał, że w 
próżny eh ustępstwach dla niej dalej już iść nie 
może i że trzeba mu się stanowczo chwycić innych 
środków ratowania iawy państwowej. Zdaje się 
także niewątpliwem, iż ogłoszone wczoraj pismo ce­
sarskie jest tylko wstępem do przeprowadzenia 
przez rząd dalszych planów, które ma już gotowe 
i do których cesarz dał upoważnienie. Stanęliśmy

w chwili ważnej, prawie przełomowej. Oświetlać 
nastanie jej przypominaniem całego przebiegu ro­
kowań trzech ministerstw z obstrukcją i trzema 
uniemożliwianemi przez nią i zamykanemi sesjami 
Bady państwa, byłoby rzeczą zbyteczną. Próby 
zjednania Niemców dla uczciwej pracy państwowej 
wywoływały w końcu w całym śniecie tylko u 
śmiechy szyderstwa, tak były wiecznom niepowo­
dzeniem zdyskredytowane i tak nikt w ich przy­
szłe szanse nie wierzył. O niemożności stworzenia 
u nas na dzisiejszych podstawach normalnego rzą­
du  ̂konstytucyjnego nabrał rząd urz^downie prze­
konania w długie miesiące później od wszystkich.

W jawim kierunku idą przygotowane przez rząd 
dalsze plany postępowania, trudno naturalnie z 
wszelką pewnością oznaczyć. Ze spraw wiszącyeh, 
domagają się najpilniej załatwienia: językowa i 
ugoda z Węgrami. Zdaje się, że obie te spiawy 
będą u s t a w o w o  uregulowane na mocy paragrafu 
czternastego. Zupewnfają, że przygotowania do wy­
dania na mocy paragrafu „z konieczności" ustawy 
językowej dla Czech i Moraw tak daleko zaszły, 
iż w ministerjach pracowano już nad rozporządze­
niami bliżej określającemi wykonanie tej ustawy. 
Minister oświaty Bylaudt Bheidt wyjechał w nie­
dzielę do Czecń, a ż Pragi zawezwano do Wiednia 
szefa sekcji Stummera, który, jak wiadomo, ukła­
dał świeżo przez Niemców obrzucone nieznane „głó­
wno zasady" hr. Thuna w sprawie językowej. Oso­
bliwie powołanie p. Stummera wywołało w prasie 
niemieckiej sensację, a teraz odnieścby je należało nie­
wątpliwie do oczekiwanej ustawy językowej. — Co 
do ugody z Węgr°mi, to prawdopodobnie zgodzi­
liby się oni, chcć z komedjami, na odnowienie 
drogą paragrafu 14 go dotychczasow ej ugody, 
zwłaszcza skoro z nią byłby połączony stary stosu­
nek kwoty 3 0 :7 0  procent...

Są to wszystko kombinacje bardzo prawdopo 
doone. Dla oświetlenia z innej, obszerniejszej stro­
ny wczorajszego zamknięcia sesji XIV, a z nią i 
u k ł a d ó w  z Niemcami, nie od rzeczy będzie przy 
pomnieć tu epizod z przed kilku tygodni, z chwili, 
kiedy się włsśnie wyłaniały ostatnie „niezobowią­
zujące" rokowania. W berlińskiej Post ukazał się 
wtedy artykuł, inspirowany wprost z kieruiących 
kół wiedeńskich. Czytaliśmy tam :

„Jeśli się przywódcy lewicy zdecydują na wzię­
cie udziału w niezobowiązujących konferencjach o 
uBunięcie sporu językowego, na który hr. Thun 
jest bardzo poważnie zdecydowany, to wszystko 
jejzeze się może pomyślnie obrócić, a smutna wal­
ka vaezczytnym pokojem zakończyć. Ale jeżeli się 
nie zderydu ą, jeśli radykalne żądza obstrukcji we­
źmie górę nawet v» kwestjach formalnych, wtedy 
weźmie i musi wziąć górę prąd, domagający s;ę 
kuracji radykalnej. Długo już zwalczają się oba 
prądy", z których jeden kontynuuje istniejący par­
lament w curości, drugi zaś ustawicznie pragnie 
próbować względem niego homeopatycznej kuracji. 
Jeśli plan pozaparlamentarnej ugody upadnie, przyj­
dzie jeszcze ostatnia próba paiLmentu. Jeśli i to 
się nie powiedzie, to będzie tem jui stanowczo 
dany dowód, już teraz w decydujących kołach ob­
szernie wyrażany, a przeciw istnieniu obecnego 
parlamentu zwrócony, że tak juz dalej być nie 
może. Wszystkim mniej luo więcej ukrytym pl a-  
n o m  z m i a n y  o b e c n e j  k o n s t y t u c j i  otwarte 
będą wtedy na oścież biamy".

Wszystko powyższe, prócz prawdopodobnie za­
rzuconej, a jak widać poprzednio zamierzanej pró­
by zwoływania teraz raz jeszcze parlamentu, speł­

niło się co do joty. Czy zrozumiemy nareszcie, że 
trzeba raz zdobyć się na odwagę spełnienia także 
końcowej zapowiedzi cytowanego artykułu Post? 
Sądzimy, że cały półtoraroczny przebieg walki z 
Niemcami i centralistycznym param tntem  dowiódł, 
iż w powrocie do konstytucji z r. 1867, konstytu­
cji bezprawnie przez Niemców w r. 1873 zmienio­
nej w duchu centralistycznym, jest jedyny dla sko­
łatanej i bezrządnej Austrji ratunek. Zawsze byli­
śmy z*, powrotem do obsyłania Rady pańsfwa przez 
Sejmy i za nim oświadczyć się nam nal-ży dzisiaj. 
Nie znaczy to, byśmy się tak stanowczego kroku 
ze strony hr. Thuna odrazu spodziewali. Zdecydowane 
„czyny" nie są w Austrji rzeczą zuaną. To pewna, 
źe jeśli hr. Thun nie zamierza z „zerwania ukła­
dów" wyciąguąć takiego ostatecznego wniosku, je­
go dalsze, na § 14 oparte rządy będą tylko no- 
wem fortwursteln wśród zmienionej sytuacji. A 
sam paragraf czternasty nie uleczy Austrji.

Katastrofa statku „Bourgogne" przedi tawiła 
straszny a w azem  wstrętny obraz niesumiennego 
egoizmu. Ze zgrozą przekonali się najzawziętsi na­
wet propag-Lorzy „humanizmu", jaką wartość ma 
wszelka idea niepoparta świętem, poświęcenia peł- 
nern uczuciem obowiązku. A ten wstrętny obraz 
w dziwnym kontraście pozostać z jasną postacią 
kapitana okrętu i trzech katolickich kapłanów, któ­
rzy nic bc cząc na własne ocalenie, zwrócili się 
z całą miłością chrześcijańską ku towarzyszom 
podróży, krzepiąc ich słowem pociechy, modlitwą 
i odpuszczeniem grzechów na drogę wiecznego 
zbawienia.

Jeden nawet z żydowskich dzienników wiedeń­
skich, pisząc o tym wypadku i zastanawiając się, 
czy nie możnaby skrępować w łańcuchy w czło • 
wieku dzikie zwieizą popędu samozachowawczego, 
do hodzi do wniosku, że właśnie nieszczęście na 
parowcu „Bourgogne" udowodniło, że jest to rze­
czą możliwą. „Pociech® i zachęta — pisze ów 
dziennik — na uot.zi Gym razem z wyższych re­
gionów... KiiKU księży, co podnieść należy z uzna­
niem. udzielało Da wszystkie strony absolucji i 
pracowało w obliczu własnej nieunikuionej śmierci 
nad zbawieniem dusz". A inny niechrześcijański 
dziennik bud-peszteński pisze: „Jakiż świetlany 
obraz, opromi-niający ten nomrok śmierci, dają 
nam ci trzej katoliccy kapłani, którzy u progu 
śmierci, w pośród strasznych scen konania o wła­
snym ratunku zapominają i skazanym na niechybną 
zgubę udzielają odpuszczania grzechów! Ci boha- 
teiowie, te j»sue postacie w tym straszuym. cza* 
nym obrazie, wskazały, że są jeszcze wyższe im­
pulsy, niż do mordów doprowadzająca kw estja: 
„ty albo ja !“ Nad statkiem „Bjurgogne" z jego 
600 ofiarami ponury szum bałwanów morskich 
odśpiewuje dziś już poważne Deprofundis, ale urato­
wany jest honor ludzkości, która tak jasne postacie 
do swoich zalicza. — Obyśmy ich naśladowali w 
wai cach życia i w czarnej godzinie, gdy się może 
sami znajdziemy wobec rozwiązania strasznego py­
tania: „Ty albo ja ? “. Tak pisze dziennik ży­
dowski.

Do tych wszystkich wywodów brakuje tylko je ­
dnego zdania: Nadludzki® poczucie obowiązku daje 
nem tylko religia! a wówczas można się na zda 
nia powyższych pism najzupełniej godzić. Dotąd 
nie mieliśmy żadnych wiadomości co do osób o- 
wych trzech katobekioh księży na parowcu „Bour­
gogne". Obecnie jesteśmy w stanie pamięć ich do­
sad n ie j uwiecznić. Oto owymi bohaterami, którzy 
do ostatniej chwili wytrwali na posterunku, dopeł­

upujcie tylko u Chrześcijan!
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niając obowiązków kapłańskich, byli Dominikanie. 
Jechali oni z Ameryki do Lyonu, gdzie do tam tej­
szego oddziału prowincjonalnego byli przydzieleni. 
Byli t o : przeor z Resary-Hill przy Nowym Jorku 
O. Merlin i jego towarzysze 0 0 . S. Tb. Bace i 
Bjaumann.

Bóg im niechybnie wiernośó obowiązków w 
wieczności nagrodził! My jeduak katolicy bądźmy 
Im wdzięczni za przykład, wskazujący, że kościół 
w dziewiętnastu setkach lat nieprzestał ludzi z ni- 
skości zwierzęcej podnosió do wyższych rejonów, 
na pociechę t^k wiernych, jak i niewiernych człon­
ków ludzkości.

Wczoraj przybyli właśnie do Hawru ocaleni 
podróżni III klasy z zatopionego parowca. Prze­
ciwko niektórym z nich, jak donieśliśmy w wczo­
rajszych telegramach, wytoczono śledztwo krymi­
nalne o przyczynienie się do śmierci współpodróż- 
nych, którym nie pozwolili się uratowaó. Ci będą 
zaraz uwięzieni przez władze francuskie. W liczbie 
oskarżonych znajduje się 17 poddanych austrja- 
ckich, inni są narodowości włoskiej. V.

W sprawie U k t o m  kolejowych.
Otrzymujemy ze shony interesowanej z prośbą o 

umi s.czn>iie podane poniżej uwagi. AuUr ich zwra- 
oa się do prasy z prośbą o poparcie piekącej spra­
wy konduktorów kolejowych, zaznaczając, że tylko 
brak tego poparcia jest przyczyną powstawania ta­
kich pisemek jak np. K ur jer kolejowy, który jak 
wiadomo połąęzył się z Naprzodem, a którego roz­
szerzanie może wzbudzić w społeczeństwie niesłuszne 
przekonanie, jakoby niżsi funkejonarjuize kolejowi 
rzuoali s!ę w ramiona socjalistów. „Władze nasze ma­
ją to przekonanie — pisze autor uwag — że my kon­
duktorzy kolejowi składamy się ze samych socjali­
stów, że jesteśmy żywiołem niebezpiecznym i niespo­
kojnym. Przetonanie to objswił nawet publicznie były 
minister p. Gruttenberg, będąc na inspekcji w Kra­
kowie a następnie rozwiązując „Kółka zawodowe". 
Czy, i ile prawdy w tern jesi, nie będę się 1u nad 
tern zastanawiać. Użyczcie nam pomjcy, zajmijcie się 
naszą dolą, a z pewuośoię i jednego socjalisty w na- 
szyah szeregach nie znajdziecie". Niepotrzebujemy do­
dawać, z jak miłem noznoiem przyjmujemy te słowa, 
jakbyśmy pragnęli, by one zawierały oałą prawdę.

„Abyście zaś wiedzieli — pisze autor uwag — 
jakie krzywdy ponosimy, posłuchajcie: Kierownik 
np. pooiągu towarowego ma powierzone bezpieczeń­
stwo i życie nietylko swych ludzi podwładnych, ale 
laiża i życie Indzi drugich pociągów i życie publi­
czności, bo ileżto rany przez niesumienne wypełnianie 
obowiązków, pociąg towarowy zderza się z pociągiem

ROMANS HISTORYCZNY

«snuty na tle pierwszej połewy XVII!-ge wieka

1J2 przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalsuj),

— Cóżeś to, po śmierć chodził? Z końca świa­
ta  wracnsz? — ofnknął go we drzwiach zoczywszy 
chorążyc. — Nie rachuj na to, że nie domagam; 
wystarczy mi jeszcze pięści na porachowanie two­
ich gnatów węgierskich...

— Aha! — odparł pachołek pewny siebie — 
jegomośó nic mi nie zrobi złego, a jeszcze chociaż 
talarka da, bom się spisał chwackn...

— Cbwackoś zagrzązł na pół dnia pod jakąś 
wiechą, albo przy jakim fartuszku...

— Przy fartuszku nie ja  ugrzęzłem, ale pan 
eześnikowicz...

— Co ty gadasz, chmyzie jeden! — porwał 
się do niego groźnie Tadeusz.

— Prawdę gadam i co mi jegomośó zrobi? — 
rozśmiał się Lajosz.

— Ejże! poganinie, zęby wyszczerzone będziesz 
zbierał! Zaraz mi się wytłomacz...

— Ano... krótko powiem: pana cześnikowi- 
cza ledwiem odnalazł u komedjantki włoskiej; — 
gdyby nie fortel, byliby mnie tam pewnie nie pu­
ścili...

— Łżesz, poganinie! To nie może byó... — za­
wołał Tadeusz zdziwiony.

— Niechże jegomości sam powie, jeśli jegomośó 
nie wierzy, bo oto idzie...

Chorążyc, zobaczywszy przyjaciela, raniona do 
n;ego wyciągnął' i w objęcia porwał, zapominając 
na razie o tom, co od Lajosza usłyszał.

osobowym, pomimo, ża kieiownik tego drugiego 
z wszelka sumiennością swe obowiązki wypełnił! 
Straty w majątku i żyoiu luizkiem powstałe przez 
niebaczne postępowanie jednego z funkojonarjuszów 
kolejowych są ozasem niezmierne, jak to ozęsto, szcze­
gólniej w ostatnich czasaoh widzieliśmy. Zastanawia­
no się też. gdzie leży przyczyna tego, że wypadki 
na kolejach ostatnimi czasy przerażająco wzrastają. 
Nieoh zatem starszemu konduktorowi wolno będzie 
swe zdanie w tej kweztji wypowiedzieć. Otóż w pier­
wszej linji postarajcie się, by ten konduktor, któremu 
tak ozęsto swe żyoie w opiekę powierzacie, nie był 
głodny, by wyjeżdżając nie miał głowy zakłopotanej 
tern, że w domu zostawił żonę i dzieci bez grosza, 
że nie ma pieniędzy dla nich na odzież i obawie! 
Następnie pamiętajcie, że aby konduktor wypełniał 
swe obowiązki rzetelnie, trzeba by był należycie wy­
poczęty, czyli inaczej mówią), trzeba po służbie trwa­
jącej nieraz przez 30 godzin z rzędu a nawet i wię­
cej zosawió konduktorowi ozas nietylko na to, by 
wypoozął i wyspał się, ale także, by załatwić mógł 
jeszcze swe interesa i by mógł się zająć bodaj kilka 
godz n swoją rodzioą.

Przypatrzmy się teraz jak wygląda podział służby 
przeciętnego konduktora zatwierdzony przez dyrekoję 
krakowską. Oto jest on zazwyozai w przeciągu tuecb 
tygodni w służbie przez godzin 222 zaś w oboyoh 
stacjach wypoczywające spędza 98 godzin, czyli przez 
te trzy tygodnie w swojej domioylnej stacji spędza 
zaledwo 180 godzin. A zatem pełn< przeciętnie służby 
10 godz. 40 minut dziennie, w oboej stacji ma za­
ledwo 4.40 m. czasu na wypoezynei, a dla domu 
przypada mu godzin 8 i 40 minut na dobę. Prosię 
jednak wziąć na uwagę, że w rachubie tej są także 
objęte i noce — gdyż kolej trz musi pracować .tak 
we dnie jak i w nooy, czego w żadnej innej gałęzi 
fachowej nie ma. Nie rachuje się tu czasu, jakiego 
w tyoh trzeoh tygodniach użyć musi, aby z domu do 
dworoa i z powrotem przejść nieraz i 12 razy do 
pociąga tudzież czssa użytego do szkoły, w której 
także pół dnia spędzić musi. Cóż więc pozostanie na 
wypoczynek dla biednego konduktora. Ileż un po­
święcić może czaou na wychów nule swych dzieci, 
skoro jak mówię wyspać się nie m i czasu? Ileż to 
razy przyjedzie w nooy i jadzie rano!

Konduktor przeprowadziwszy pociąg i jadąc przez 
godzin 8 lub 10 a czasem i więcej, otrzymuje 5 lub 
6 godzin czasu na wypoczynek, a wszakże on w tym 
czasie musi się umyć, zgrzać Jobie ze sobą przywie­
zione jedzenie, i dopiero spać się może położyć, a i 
przed odjazdem z powrotem wcześniej wstać potrze­
ba. Ileż więo czasu ma na to, by po całej nooy spę­
dzonej na „bremz:e" wśród deszczu, w ichn lub 
mrozu, mógł wypocząć, by nabrać nowych sił do 
dalszej pcaróży trwającej znów 10 lub 14 godiin 
z rzędu, by mógł mieć siły i przytomność do na!siy

— Kroćset sto tysięcy fur beczek bataljonów 
Tatarów! — mówił ściskając go i całując. — W i­
taj miły hospodynie i dziwuj się, że mnie jrjzcze 
między żywymi widzisz! Żyję, Józieczku mój ser­
deczny, jak mi Bóg miły żyję, na utrapienie pa­
ni macochy i jej zausznika... Patrzysz ne, mnie, 
jńk Tomasz na Chrystusa? Toó że dotknij się, a 
przekonasz. Żyw jestem, chociaż okrntnie zdezelo­
wany, Józieczku... Miljon piorunów! Zdrowie mi 
wróciło, kiedym cię ujrzał nareszcie ... Mój ty 
poczciwy... B a ! ale takie gody trza konieczuie o- 
blaó. Nie nie pomoże. Lajosz! Pędź żywo po wi­
no, jeno nie waż się przynosić cienkuszu, bo ci 
sprawię łaźnię, jakiejś nie zaznał. No! na jednej 
nodze...

— Pan chorążyca szaleństwa wyrabia,., nie 
pozwolę... — przerwał mu Parker, który usłyszaw­
szy dyspozycję, szybko przybiegł i Lajosza wstrzy- 
maó usiłował.

— Idźże do łysego djabła, mój Parker, pókim 
dobry — rzekł chorążyc stanowczo. — Katowa­
łeś mnie waserzupkami i kleikami dosyó. Basta, 
mości dobrodzieju! Zdrów jestem, rześkim się 
czuję, jak nigdy, a ty mi djetkami głowę zawra 
casz... Dla szlachcica hungaricum to jedyne le­
karstwo na wszystkie choroby. — Pędź, Lajosz i 
stawaj mi w oka mgnieniu, chceszli mieó grzbiet 
cały!

— Bńk, pan choiążycal Bzik! — zaczął łajaó 
Parker, ale ma Tadeusz usta zatkał.

— Ani słowa, zamorczyku, bo w pasję wpa­
dnę. Dysponowałeś mną dosyó. Patrzajcież — wina 
mi- będzie zabraniał! Otóż, nietylko my się na­
pijemy, ale i ty z nami musisz, — potem zaś pój­
dziemy w tany. — Tak ma byó i kwita. U mnie 
krótko.

Anglik po czole palcem stukał i mrugał na 
Zbijewskiego, żeby przyjaciela umiarkował, lecz cho- 
rążyc znaki dyplomatyczne spostrzegł.

— Daj spokój, Parker, nie sprzeciwiaj mi się, 
nie mantycz, bo to wszystko daremnie — rzekł. — 
Skończyły się twoje rządy nademną. Poważam cię 
wielce, boś się ze mną poczciwie znalazł i sztuki

tego wypełnienia swej ciężkiej i pełnej odpjwiediial- 
nośof służby?

A teraz przypatrzmy się jego zawiasie za tę ałntbę. 
Boozna pensja starszego, kilkanaście lat słażąoego 
konduktora wynosi 400 złr. „Godzinowego" zarabia 
miesięcznie 25 do 28 złr. oo z dodatkami uozyni 
miesięoznie 80 złr., z któryoh miłe abzugi n prze­
ciętnego konduktora wynoszą miesięcznie prieszło 10 
złr. Jakżeż wyżywić z tej pensji żonę i dzieci, sko­
ro konduktor w drodze potrz^ouje na swoją osobę 
żyoia do drogi przynajmniej na 20 dni i tyleż nooy? 
Inny znowu konduktu: na „bremzie" zarobi „godzi­
nowego" 15 do 18 tu złr. przeciętnie, pensja jego 
wynosi 350, 400 lub 450 »łr. Zaoóż on ma wyży­
wić swą familję? Jest jeszcze gorzej u tyoh «o de­
kretu nie mają, a tyoh j u t 2/3 części w samym kra­
kowskim persoualu. Taki ma prócz „milówki" tylko 
70 lub 80 ot. dziennie i nic więcej t

Cyfry te mówią same za siebie i żadnych komen­
tarzy nie potrzebują.

W całym cywilizowanym świecie, a wizak i my 
w nim żyjemy, jest zaprowadzone święcenie niedzieli. 
W pańslwie niemieckiem, gdzie ruch handlowy jest 
niezmierny, gdzie nie wspominając jnz o ogromnych 
kopalniach węgla, nie ma prawie wioski, by nie 
było jakiej ftbryki, święoeńle niedzieli przestrzegane 
jest z największą surowcśoią. W tych Niemczech, 
państwie protestanckiem, z nadejściem niedzieli oprócz 
pociągów osobowyon i towarowych pospieszny en, wio­
zących tylko żywe towary tj. bydło i artykuły ży­
wności, nie odważy się żaden urzędnik pnśoió w ruoh 
innego pooiągu

Przypatrzmy się teraz, jak wygląda ta biedna nie­
dziela u nas w katolickiej Aaslrji W poniedziałek, 
wtorek i środę ruch pociągów towarowych jest sła­
by, prawie żaden, tak, że nawet regularne pociągi 
nie zawsze kursują; rr.ch ten wzmaga się stopniowo 
od czwartku i dochodzi do kulminacyjnego punktu 
w sobotę i w niedzielę, tak, że brak maszyn i per­
son a! u do przewiezienia taborn w dyspozycyjnych sta­
cjach ucznwaó się daje. — 1 u nas z dniem 1 maja 
wydał minister Wittek rozporządzenie święcenia nie­
dzieli. Jakaż nadzieja zajaśniała w sercach naszych! 
Ale jakżeż wyglądało to śwęcenie? Oto zaledwo 
przez 3 niedziele i to w grdzinaoh, ruoh pocią­
gów ograni.zmo i to tylko bardzo nieznacznie. Urzę­
dnicy na ttacjaoh dyspozycyjnych „robili" pospieszne 
towar >we pociągi, jakie tylko w rozkładzie jazdy egzy­
stowały i dodawali tym pociągom próżne lub też łado­
wane drzewem lub ropą naftową wozy, a do tego 
na okrasę jeden lub parę wozów „żywego" i basta. 
Lepiej działo się w Podgórzu: tu k’edy do południa 
nazjeżdżało się dużo pociągów i takowe odpowiednio 
„przerangowali", po obiedzie wysyłano je u świat tło- 
iraezęc się, że tak być musi, gdyż brak jest miej­
sca di dw>rou. Dość powiedsieć, że dnia 1 maja, a

dokonał, ze szponów śmierci mnie wyrywając; ale 
teraz, gdy czuję się całkiem dobrze, zaprzestań mi 
głowę kotłowaó.

Zwinął się Lajosz nadspodziewanie szybko, a 
Parker widząc, że chorążyc kilka szklanic jedna za 
dragą wychylił, aż się za głowę pochwycił.

— Bzik pan chorążyca, szaleńca! — narze­
kał. — Wszystko p o p su ta ... gorączka nazad i 
źle...

— Brednie, mój dobrodziejn! — śmiał się 
chorążyc. — Wino przednie, wcale nawet prze­
dnie, przyjrzyj się obrączce, a najlepiej spróbój... 
W  twoje niezawodne, Józieczku! Zacne w in o ... 
C jotliwe wino... Czuję, że mnie uleczy finalnie... 
Ano, mości zamorczyku — teraz wynoś się wart- 
pan za drzw:, my z cześnikowiczem do pogadania 
mamy...

Wino istotnie orzeźwiło Tadeusza, raźniej Hę 
poruszał i złotego humoru nabrał. Parker przeko­
nawszy się, że pacjenta w karbj nit ujmie, przy­
najmniej w tej chwili, wyszedł do izby sąsiedniej, 
kręcąc głowr i pow tarzając pod nosem :

— Bziki Bzik pana chorążyca...
— Józieczku serdeczny — odezwał się Tade­

usz, sam na sam z przyjacielem zostawszy — 
dajno jeszcze raz pyska — nap my się i co sły- 
chaó?

Zbijewski nie śpieszył się z odpowiedzią.
— Cóżeś taki osowiały, Józieczku? — zaga­

dnął chorążyc. — Milczysz, spozierasz na mnie 
z ukosa...

— Ależ bo w głowie mi się kołuje i myśli 
połapaó nie mogę... — rzekł Zbijewski, — Jak­
że chcesz: mi stąd ni zowąd przepadam, i rów­
nież ni stąd ni z owąd zjawiasz się, jak z pod 
ziemi i to w fakim stanie... Co się to znaczy? Co 
się stało?

— Nie domyślasz się waszmośó i
— Ani joty! Wyglądasz jak z krzyża zdjęty, 

jakby po osobliwej jakiej awanturze...

(Ciąg daluy ustąpi),
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zatem w pierzszą niedzielę przeznaczoną do święce­
nia, wysłano z Podgórza w kierunku do Rzeszowa 
12 towarowych pociągów w czasie cd godziny 2 po 
południu do północy.

Zarządy kolejowe zniosły święcenie niedzieli i już 
więcej o tem nie myślą, jako o rzeczy niepodobnej 
do wykonania. Ale jeżeli w innych państwach świę­
cenie niedzieli przeprowadzone być może, dlaczegóż 
toby i t> nas nie miało się daó prze^i o wadzić? Do 
was to panowie pcsłowie bzi z-potniej z tem pyta­
niem się zaraoamy ! Może między wami znajdzie się 
taki, który tę sprawę rozważy zbada i zainterpelu- 
ie minńterstwo kolejowe w sprawie święcenia dnia 
Bożegc! Może zainterpelnje ministerstwo takie w spra­
wie koniecznego powiększenia personaln konduktorów 
kolejowych, by tychże nie przeciążać pracą! Meże je za­
pyta, czemu nie zamówi maszyr, skoro brak tychże 
szczególniej w Galicji ogromnie ncznwaó się daje? 
ozemu n’e powiększy stacyj, czyli liczby torów w sta­
cjach i to szczególniej na linji Kraków-Lwów-Stani­
sławów, skoro ob-jcne są nie wystarczające?

Stan wyjątkowy w Galicji.
W toku rozpoczętego wczoraj procesu o zaburze­

nia w Roz d z i e l  u (wczoraj przez pomyłkę wydru­
kowaliśmy: „w Rczdde"), po o dozy tanin aktu oskar­
żania (patrz numer wczorajszy) główny oskrrżony i 
przywódca Jan Pasionek, mizerny chudzina, powia­
da, że aię go pytali, „kaj tu tą karćmy nie rabowa­
ne?" więc im wskazał wszystkim, z wyjątkiem trzech, 
pozostałym zaś powiedział, że dwie karczmy nie są 
zrabowane i tam mogą się wybrać. Powiedział ta­
kże : „pójdziemy i co się da, to weźmiemy" i tak 
poszli w pięciu; iniiym da li snąć o wyprawie, i 
ci się do nich przyłączyli. Była jrzytem narada, 
czy się wybrać z furą, czy bez; stanęło na tem, że 
trzeba — a więc fura pojechała przodem, inni po­
dążyli pieszo.

Przy pierwszej karczmie było ich ośmiu bez Jó- 
ztfa Pająka. — Do pierwszej karczmy weszli Dzie- 
dzić, Nowak, Staszak, Bakowiec i Zelek. Dowódca Pasio­
nek etał za karczmą, wstydził się wejść, bo go tam 
znali. Wszyscy z wyjątkiem Pająka mieli niebardzo 
grube laski. Jak tamci wyazli z karczmy, mieli aer, 

z k.órego Paaicnce dali odicbinkę. Karczma podczas 
najścia była jeszoze ctwarta, wie,o weszli swobodnie. 
Następnie udali się do drugiej karczmy, a za nimi 
fuia, przy której zoBtał Józef Bukowiec, a do innych 
przyłączył się Wojciech Pająk. Do karczmy weszło 

znowu pięciu, a dowódca z dwoma innymi sostali na 
poln. Tamci wleźli i co tum było brali, bo widział, 
co wynosili. Co się w karczmie działo, nie widział. 
Józef Bakowiec wyniósł sól, którą oddał Piotrowi 
Bukowcowi, aby niósł. Józef wrócił do karczmy i 
wyniósł n ąkę, teżstmo Miohił Dziedzio. Zelek miał 
demino, a Staszak papier, sy, z ltórych Pasionek do- 
fctał jednego; bjły to jedyne trefea przywódcy wy­
prawy. Druga karczma była t.ż otwarta, bo byli w 
niej Indzie tamtejsi, którzy na widok wchodzących 
karczmę opuścili. Pasionek posłyszał, że tu i owdzie 
rabują, więo go „coś cbleoiało" i puścił się na wy­

prawę.
Wojciech Pająk, chłop młody, loeły, nie przy­

znaje się do winy. Dogonił tamtych przy pierwszej 
karczmie, kiedy już wychodzili. Przy drugiej kar­
czmie zatrzymał się, a gdy tamci od żyda wysili, 
nie dostał od nich nic, jeszcze się śmiano z tych, 
co do karczmy nie weszli. Krzyków w karczmie nie 
było żadnych. Do wyprawy zwoływał i Józef Buko­
wiec z Seehny.

Piotr Bukowiec syn, z Kamionki, chłopczyna s.czu- 
pły, powiada, że od Jana Pasionka ktoś przyszedł 
z poleceniem, sby jechać, więo pojechał powoli. Wóz 
zapizągDął na rozkaz ojca. Podczas najścia na kar- 
os my zosiawał na polu przy wczie. Sól, którą mn 
dał Józef Bukowieo z Sochny, zaniósł na wóz i zo­
stała w posiadania ojca Piotra, gdzie ją przy rewi­
zji znaleziono. Według twierdzenia Piotra, Indzie po­
wszechnie gadali, że wolno rabować żydów.

Józef Bukowiec z Kemionki, ojciec poprzedniego, 
tak samo twierdzi, że Pasionek dał hasło aby jechać 
na raounek, więo pojechał. W pierwszej karczmie nie 
był, ale stał w pobliżu i widział, jak inni weszli — 
czekał z godzinę, „wziął nawrócić", sż przynosi mu 
Józef Bukowieo sól na wóz. Zresztą nie widział nic, 
a nawet tych, co w karczmie byli, dobrze nie zna.

Jen Zelek do winy się przyznaje. Zeszli się u Pa­
sionka, gdzie umówili się, że pójdą rabować żydów, 
bo była pogłoska, że wolno rabować. Poszli tedy do 
pieiwsztj karczmy, która była otwarta. Zelek wszedł 
ostatni. Tamci w karczmie z żydem rozmawiali, woła­
jąc : „Dawaj pieniędzy 1“ Czy który żyda ohwyoił pod 
gardło, nie widział, ani kto brał pieniądze. Zelek 
wziął kawałek mydła i ciężarki. Co inni wzięli) nie 
widział, tylko po drodze widział, co który miał. 
Wszyscy uzbrojeni byli w kije. Słyszał, jak czterej 
inni wołali: „Żydzie dawaj pieniędzy, bo oię będzie­
my bić 1" W drugiej karczmie wziął domino do gra­
nia. I w drugiej karczmie byli w pięciu, między

którymi przewodził Józef Bukowieo z Seohny. I w tej 
karczmie wołano: „Żydzie dawaj pieniędzy, bo cię 
będziemy bić". Do Pasionka się zeszli, bo mieli iść 
na rabunek. Fura zamówiona była na ten czas.

Józef Bukowieo z Sechny utrzymuje, że Pasio­
nek naprzód wszystkich zwołał do s ebie, gdzie się 
zmówili, że pójdą rabować żydów, bo w gazetach 
„stało", że wolno żydów rabować. Przy pierwszej 
karczmie zastali ua progu żyda. Kto żyda złapał pod 
gardło, tego nie widtiał. Żyd na zawołanie „dawaj 
pieniędzy", zrazu powiedział, że nie ma, a potem dał 
coś Dziedsioowi. Wtszli petem do karczmy, gdze 
oskarżony wziął przyszwy i jednę kukiełkę szabaso­
wą. Żjd im nie bronił zabierać rzeozy, mówiąc tylko 
„dajcie mi spokój", bo mu grozili kijami. Oskarżony 
tylko raz kij podniósł i cisnął. Że krzyknął „dawaj 
żydzie pieniędzy", „to sobie zapomniał".

Przy d ugiej karczmie powiedziel żydowi „Dobry 
wieczór". Bukowiec wziął sól, zaniósł ją Piotrowi a 
potem wrócił po mąkę Utrzymuje, że żydowi nie 
grozł, ani nie widział aby inni grozili, zresztą „se 
zabaezył".

Michał Dziedzic zeznsjr, że zeszli się do PaBion 
ka, który im powiedział, że w Rozdziela są karczmy 
jesz. ze uie rabowane. Poszli więc do karczmy. Dzie­
dzic atoli odpiera zarznt, aby od żyda gwałtem wy­
mógł pieniąize, tylko miał wziąć pieniądze Nowak 
a kto żyda chwycił pod gardio tego nie widział, 
wiele nie pamięta, bo był trochę pijany. W karczmie 
wziął podeszwy od Bukowca. Poszli do drugi j kar­
czmy gdzie przepatrzyli wszystko, zabrił z półtorej 
ó w i e r c i  mąki, z którą się podzielili we trójkę po 
powrocie do domu.

Stanisław Staszak : Pizy wódce w karczmie po­
wiedział im Pasionek: chodźmy do Rozdziela na ra­
bunek. Zr szli się więc u Pasionka, skąd poszli as 
wyprawę. Przyszli do pierwszej karczmy, zastali ży­
da na progu, który Nowakowi dał coś około pięć 
szóstek, ale nie widział aby go kto wziął pod gar­
dło. W karozmie nic nie zabierał. Staszak po wada, 
że fary nie trzeba było tam, żydy nie są ta"' strasznie 
bogate. W drugiej karczmie powiedzieli „Dobry wie­
czór" i spytali „czy jest tu co rabować?" Staszak 
zapiera się, aby miał mówić do oórki żyda, że ce­
sarz pozwolił żydów rabować. Jeżeli mówił, to mo­
że do którego z towarzyszy, bo Pasionek twierdzi, że 
„stało" w gazetach, że wolno rabować.

Michał Nowak (Wróbel) toż samo powiada, że 
się z Pasionkiem zmówili, aby pójść do Rozdziela ra ­
bować dwóch żydów. W pierwszej karczmie zastali 
żyda na progu, kiedy wleźli do karczmy, żyd dał 
Nowakowi 45 centów. Potem Bukowiec chwycił go 
pod gardło, ale Nowak wołał „dajcie mu spokój, on 
się ochrzci i będzie tsk jak inny, pooóż mu robić 
przykrość". Ze wszystkiego zabrał żydowi okulary. 
W drugiej karczmie powiedzieli „Dobry wieczór*. 
Wszyscy byli uzbrojeni w kije, ale nie uważał aby 
mu kto groził. Z karczmy nio nie wziął, tylko się 
podzielili mąką zabraną przez Dziedzica.

Izatk Aftergut, był w sobotę wieczorem na pro­
gu, kiedy przyszli napestnicy. Staszak chwycił go 
pod gadł o wołając, aby dał pieniądze. Wtedy od­
dał jednego guldena ale n e wie komu. Kiedy wołali 
pieniędzy, mówił do nich: „Bójcie się Boga! chłop­
cy przeoieżeśmy znajomi, wiecie, żs nie mam pienię­
dzy !“ Nowak także chwycił go pod gardło i wołał: 
„żydzie oohrzsij się!" Wszyscy byli uzbrojeni w ki­
je, którymi wywijali nad nim, grożąc mu biciem i 
zabiciem, bo jest od cesar-a pozwolenie. Szkoda Af- 
terguta wymsi przeszło 4 złr. Izaak był przygoto­
wany do napaści i chciał już „uciekać" od czego 
go żona powstrzymała.

Mojsze Aftergut opowiada, że wszedłszy do karczmy 
Staszak, powiedział: „Dobry wieczór !" oderwał drzwi 
do szafy, mówiąc, że ma pozwolenie od Cesarza ra­
bować. Wezwał potem innych i rozkazał córee świe 
cić i dalij poszli szukać. Któryś się odezwał: „Nie 
bijcie, tylko braó". Poszli do d.ngiej izby, do ko­
mory, ale nio nie znaleźli. Mojsze Aftergut powisda, 
że wszyscy byli uebrojeni w ozterocalowej grubości 
kije. Zabrali 100 kilo mąki, 55 kilo soli, chleb mu 
zginął w tym czasie z sieni, ale nie przysięgnie, czy 
to oni wzięli. Chleba było 15 bochenków w worku. 
Papieroiów zabrali za 35 centów. Prócz tego tytoń. 
Ogólna szkoda wynosi 30 zlr. 11 centów, której 
zwrotu żąda. Staszak miał powiedzieć: „Pamiętajcie, 
do ośmiu dni, jak się nie ochrzcicie, to wszystkich 
żydów wygubimy". Zabiciem żaden nie groził. Żyd 
aię tak przeląkł, t i  dostał „bicie serca i kolki*.

Amaija Afcergntt, córka Mojżesza, zeznaje, że do 
karczmy wieczorem weszło pięciu oskarżonych, któ­
rzy mieli powiedzieć „dobry wieozór" potem zaczęli 
szukać po szufladach i spizętach mówiąc: „Dajcie 
nam po 50 reńskich albo po 30, bo mamy pozwole­
nie. Dajcie psie krwie pieniądze, albo was zabijemy"! 
Poszli potem do drogiej izby i kazali sobie świecić. 
Dziedzic był najspokojniejszy, i zakazał bić. Kiedy 
pieniędzy nie znaleźli, poczęli wołać: „Psie krwie 
pochowaliście pieniądze I Jak się nie wychrzoioie, to 
do tygodnia was nie będzie". Staszak oderwał drzwi 
od szafy, gdzie znalazł kobiałkę z małą kwotą pie­
niędzy, którą zabrał. Po powrocie do pierwszej izby, 
gdzie zabrali mąkę i sól, na uwagę: „po co bierze­

cie, coście nie położyli, przecież są żaudarmy", któ­
ryś odpowiedział: „psiokrew, zobaczymy, kto uśnie 
pierwej, żandarm czy my". Kiedy Małka chciała 
wyjśó na pole, jeden z nich zawołał: „ccf Się psio­
krew, bo cię zabiięl" T:ż samo cjcu groził Nowak 
zabiciem. Małta twierdzi, że w pierwsz-j chwili by­
ła bardzo odważaą. ale petem 8'rsciła przytomność, 
„aż się jej zęby zacisnęły*. Pieniędzy ani kosztowno­
ści nie znaleźli, bo w szystkie kosztowności, lichtarze 
i inne rzeczy właściciele ukrj l .

Staszak pizyznaje, że w kobiałce bjło wszyst­
kiego pól tira centa

Juljnsz Urban, żandarm, śledząc za sprawą na­
padu wykrył rzeczy zabrane. Twierdzi, że każdy 
z oskarżonych przyznał się do winy. Znalezioną mą­
kę i sól skonfiskował i złożył w Wiśniczu. Mąki 
odebrano do 60 kile, soli „sś odebrano pełną wagę 
skradzionych 55 kilo. Małka pytana kto powiedział 
„mamy pozwolenie od cesarza", wskazała osobę No­
waka, później Dziedzica.

Po zamknięciu postępowania dowodowego, pro­
kurator kładzie nacisk, że rozprawa wykazała, jako 
Pasienek był głównym sprawcą zmowy do gwałtu i 
grabieży; przechrd.-ąc. po kolei szczegóły sprawy pro­
kurator przi chodzi do wniosku, że dopuszczano się 
samowoli k udu żz i gwałtu publicznego z § 83, 
171, 173 i 174, nadto widzi zbrodnię gwałtu pu­
blicznego z § 98, Uó;ej dupuścili się J m  Zdek, Jó­
zef Bukowiec ze Sechny, Stanisław Staszak, Miohat 
Nowak i Michał Dziedzic. Natomia-t wobec zeznań 
Hałri Aftergut prokurator cofa oskarżenie o zbrodnię 
obrazy majestatu z § 63, zarzuconej Staszaka ari 
a rozciąga to oskarż-me na Mu-h ła Dziedzio i. Oskar­
ża uyoh z urzędu bronił adwokat dr Flach. Obrońca 
nie widzi zbrodni, są ta tylko przekroczenia. Szcze­
gólnie co do Wojciecha Pająka, który żadnego czyn­
nego udziału nie brał, żąda obrońca uwolnienia, też 
samo co do Piotra Bukowca, którego nważa za nie­
poczytalnego, gdyż działał pod wpływem woli ojoa. 
Wreszcie co do Dziedzica obrońca uważa że oskar­
żony na zasadzie pogłosek odezwał się lekkomyślnie, 
bez woli popełnienia zbrodni majestatu.

Trybunał uznał J a n a  P a s i o n k a  w i n n y m  
zbrodni gwałtu publicznego z § 83 i w myśl § 8 4 II 
przy zastosowaniu § 54 zasądził go Da 4 m i e s i ą c e  
c i ę ż k i e g o  wi  ę ł i e n i a z postem ca miesiąc. Wo j ­
c i e c h a  P a j ą k a  uznał trybuntł winrym współ- 
winy z § 5 i 83 i wymierzył mu karę 4 t y g o d n i e  
w i ę z i e n i a  z wy k ł e g o .  P i o t r a  B u k o w c a ,  sy­
na s k a z a ł  na taką samą karę. B u k o  wi e c  J ó z e f  
ojciec, otrzymał karę d w u m i e s i ę c z n e g o  w i ę ­
z i en i a ,  tiżsamo Jan  Zelek.  Dalej Józef Buko­
wiec z Sechny, Michał Dziedzic i Michał Nowak o- 
trzymrli każdy po t r z y  m i e s i ą c e  z w y k ł e g o  
w i ę z i e j n i a .  Nakoniee Stanisław Sztaszak skaza­
ny został na t r zy i p ó ł  m i e s i ą c e  więzienia. 
Try bunał uwolnił wszystkich od z b r o d n i  k r a d z i e ­
ży,  zaś pięciu osiatnieh od zbrodni gw&łtu publicz­
nego z §98 wreszcie od zbiodui obrazu majestatu u- 
woluił tak Staszaka jako też i Dziedzica. Wszyscy 
wyrok przyjęli a trybun zł odroczył odbycie kary Pa­
jąkowi i Józefowi Bakowcowi (ojcu), który jest go­
spodarz m na 25 morgach gruntu.

Jak donieśliśmy juz w wczorajszej depeszy, wie­
deńska Local Corr&spoddenz podała wiadomość, że 
się władze gJieyiskie odniozły do rządu centralnego 
o zniesienie w 33 powiatach zachodniej Galicj* je­
szcze s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h .  Ta sama korespon­
dencja utrzymywała, iż ministerstwo sprawiedliwości 
przekazało odnośne atty do rozpatrzenia Najw. Trybu­
nałowi, który za dni kilka da „prawdopodobnie przy­
chylną odpowiedź'. W pizypisku od Redakoji wyra­
ziliśmy nasze powątpiewanie w prawdziwość tego 
deniesitnia, skoro raczej są powody zniesienia wyją­
tkowych w Galicji zarządzeń, niż wprowadzania no­
wych. Wczorajsza Gazeta lwowska nie wspomina 
nio o tej wiadomości, natomiast zaprzeczył jej — „z 
wiarygodnego źródła" — Czas. Okaznjc się, że pomimo 
zaprzeczeń, wiadomość Local Correspondenz była 
prawdziwa. Dzisiejsza Gazeta Narodowa, organ, jak 
wiadomo, stojący najbliżej lwowskiego namiestnictwa, 
pomieszcza następująoy komunikat:

„Skoro ludność uspokoiła się w zachodnich po- 
wiataoh, nie ma żadnego powodu do dłuższego utrzy­
mywania tak wyjątkowych środków zaradczych, jak 
sądy doraźne. Ma wi ę o  być z a mi a r e m  r z ą d u  
n i e b a w e m  z n i e ś ć  s ą d y  d o r a ź n e  w p o wi a -  
t a oh l i m a n o w s k i m  i s ą d e o k i m  z p o w o d u  
r o z r u c h ó w  a n t y s e m i c k i c h  z a p r o w a d z o n e .  
N a t o m i a s t ,  a ż e b y  ni e  d a w a ć  p o w o d u  do 
a g i t a o y j  n a  t l e  z a w i s ł e g o  od p r z y p a d k u  
s k ł a d u  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h :  m i a n o w i c i e ,  
a ż e b y  n i e  z d a r z y ł o  si ę,  i ż b y  ł a w a  p r z y ­
s i ę g ł y c h  z ł o ż o n a  * żydów,  n i e  m i a ł a  s ą­
dz i ć  w ł o ś o i a n  za r o z r u c h y ,  a l b o  ł a w a  
w ł o ś c i a ń s k a  ż y d ó w za p r o w o k a c j ę ,  l u b  
o d w r o t n i e  — ®a byó z a p r o w a d z o n e  z a wi e ­
s z e n i e  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  w r e j o n i e  o- 
b j ę t y m  s t a n e m  w y j ą t k o w y m .  Mówią, że ta­
kie zamiary mają byó powodem zapowiedzianej po­
dróży namiestnika hr. Pinińskiego do Wiednia".
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W tym samym numene Gazety Narodowej znai- 
dujemy zarazem następujący depeszę z Wiednia z datą 
wczorajszą: „Namiestnictwo lwowskie z a p r o p o n o ­
w a ł o  ministerstwu, aby w Nowym Sącza i Limn- 
nowie z n i e ś ć  s ą d y  d o r a ź n e ,  ale n a t o m i a s t  
z a w i e s i ć  t e k  s ą d o w n i c t w o  s ą d ó w  p r z y ­
s i ę g ł y c h  w t y c h  p o w i a t a c h  na czas pewienJ . 
Mamy więc jnż propozycję zawieszenia sądów przysię­
głych na razie w powiatach Nowosądeokim i Lima­
nowskim!

Gazeta lwowska ogłasza : Namiestaiotwo odebrało 
wychodzącemu w Cieszynie czasopismu Niewiasta (wy­
dawanemu pizez p. Hrlenę Hempel), debit pocztowy 
do całego okręgu, w którym stan wyjątkowy zarzą 
dzony został, oraz wydało zakaz rozszerzania wymie­
nionego czasopisma w tym samym okręgu.

------------------ i ■. B B  ----------------

Ze zdrojowisk i uzdrowisk.
Krynica , d. 26 lipca. 

(L is t oryginalny Głos* Narodu).

Słówko wstępne. —  Przyjazd mój. —  Pierwsze wrażenia. —  
Splew I plotki. — Przybytek Melpomeny i Morfeusza.

Korespondencje moje z Krynicy zamierzam podzie­
lić na dwa tyjy:  wrażeniowy, w którym zamknę 
wrażenia czysto osobiste i na faktyczny, w którym 
postaram się zrejestrować wszystkie zdobycze i wszyst­
kie braki Krynicy, jako zakłada zdrój iwego. Na dziś 
ograniczam się do wrażeń osobistyoh. ...Przyjechałem 
w dzień dżdżysty, deptak pusty, na chodnika Siegle- 
ra głusza, a na szczycie Miohasiowej jeno wiatr har- 
oe wyprawiał. Pełno, gwarno i wesołe natomiast w 
kawiarni p. Antoniego Fleiscomana, mówiąc nawia­
sem schludnie i z pewnym komfortem przystrojonej 
na sezon... Zdała od źródła głównego, ptynie z fa­
lami wiatrn „Prelndjun 15 ts“ Chopina, które gra 
z odozneiem jęku bnrzy i ciszy nocnej kapela pod 
wodzą kochanego p. Adama Wrońskiego.

Nastrój ogólny pomimo niepogody przyjemny, ja- 
s:,y. . Rozilądani się wkoło... Udeizz mnie mnogość 
pań pięknych. Z zssady ciekawy zapytuję znajomych 
o nazwiska... 1 słyszę: tam na prawo to panna 
D’Orio, na lewo panna Pogliea, dalej panie. Sumpe- 
rowa, Jobkowa, Stiniszewsza, Michalikowa, Krysiń­
ska, Byohlewska... Moc, moc, tak że myśli się mącą, 
a pamięć odmawia posłuszeństwa.

Dźwięki kapeli ustały... W tern z góry, od głó­
wnej ssli knrbausn, słyszę śpiew męski, silny. Nad­
stawiam ueba i słyszę słowa:

Cudną jesteś po niedzieli,
Wtorek jak marzenie znów,
W środę wielbią cię anieli,
W czwartek celem tyś mych snów.

W piątek serce me złamane,
Spokój jńź sobota ma 
Bo niedziela w pełnej krasie 
Znów mi cię laba da!

Zaintrygowany melodyjną pieśnią Galla, sztormu­
ję znajomych o szczegóły niezapowiedzianego afisza­
mi koncertu. Dowiaduję się, źe to dzielni artyści 
lwowscy, w chwilach wolnych od prób, pod wodzą 
p. Orłowskiego, naczelnika krynickiej poczty, zbiera­
ją  się wspólnie i nczą przeróżnych piosenek, aby na­
stępnie uprzyjemnić i^emi koleżeńskie wycieczki i ze­
brania towarzyskie. Artyści lwowscy koonaią świew 
bardzo i ile razy znajdą się razem, zamiast komen­
tować plotki zaknlisowe, calem sercem oddają się 
śpiewowi. Śpiewają ozysto, z uczuciem i humorem. 
Ukoohanie śpiewu przez artystów lwowskich godne 
jest podniesienia, podkreślam je też i gorąco pole­
cam... niektórym paniom z teatru, które zbyt gorli­
wie uprawiają sport z sheridanowskiej komedji p. t. 
„Szkoła obmowy!" Zapłaciwszy kawę (zupełnie do­
brą) w knrbauzie, pomimo ulewnego deszczu, idę w 
s roDę teat-n... Brak chodnika kamiennego silnie od­
czuwają moje żó:te kamaszki — brnę w błocie, jak­
bym był w Krakowie na jednej z przeoznio, na któ­
rej nie mieszka żaden z radców miejskich. Po tru­
dach dostaję się wreszcie do przybytku sztuki dra­
matycznej. I tu wita mnie muzyka, a w dodatku mu­
zyka nietuzinkowa, głęboko odoznta, artystyczna. Na 
knrytarru, nś.ói  tysiąoa rupieci teatralnych, gra na 
pianinie jedna z artystek teatru lwowskiego, gra dla 
siebie — ale gra tak ładnie Chopina, że doprawdy 
muszę być niedyskretny i wymienię jej nazwisko. 
To panna M«rja Jastrzębiec, którą poznał śmy za po­
bytu irupy lwowskiej w Krakowie.

Teatr w Krynicy, jako budynek przedstawia o- 
braz godny politowania. Wyobraźcie sobie dnżą, bez­
kształtną, drewnianą stodołę, do której ścian przy­
padkowo poprzybijano loże i galerje — to teatr! 
Scena w dodatku tak mała, że jeśli znajdzie się na 
niej osób dwadzieścia — żadna z nich ruszać rękami 
nie może, aby o sąsiada nie zawadzić. W takich 
warunkach ani o wystrwic, ą«i nawet o g-ze my-

ślećnie podobna. Nadomiar ze zwględu na „bezpieczeń­
stwo" publiczne teatr oświetlają anemiczne lampy 
olejowe. W sali i na estradzie panuje przeto cie­
mność nocy norwegekiej. Dyrekcja chcąc zrobić na 
scenie „dzień", musi środkową lampę nad apadamen- 
tami zawieszoną tak nisko spuszczać, że w auiyto- 
rjum widzą ją wszyscy. Pół biedy, kiedy rzeoz dzie­
je się w pokoju, ale co za paradoks wychodzi, sko­
ro akcja rozgrywa się wśród sksł syberyjskich na 
wolnym powietrzu! Lampa wisząca na niebie! Trze­
ba doprawdy wielkiej dozy... pobłażliwości i wyrozu­
miałości ze strony widzów, aby kopcącą limpę wziąć 
za słońce, karmiąie ziemię ciepłem i światłem.

W budynku teatralnym mieszczą się zarazem 
mieszkania dla aktorów. Są to klitki z desek a tak 
akustyczne, że gdy który z lokatorów zamieszkały na 
parteize kichnie po szlachecka — aa drągiem pię­
trze okua wyją marsza żałobnego, a podłoga tańczy 
„tramblankę" z „Popychadla". Wprawdzie dyrekcja 
dbała o spokój, wydała okólnik, żądający cichego 
jachowania się artystów, ale czyż można gwaranto­
wać, zwłaszcza wobeo częstych deszczów, że nikt i 
nigdy nie wróci do domn... zakatarzony? Pomijając 
stronę humorystyczną mieszkań aktorskich, nie mogę 
nie zwrócić uwagi na wielkie niebezpieczeństwo, ja­
kie zagraża artystom i teatrowi z powoda tego sztu­
cznego aliansn sceny z sypialnią. Wszak wielu z ar­
tystów żonatych prowadzi kuchnie n siebie — o- 
gień zaprószyć łatwo — a cóż wtedy ? W jednej 
chwili drewniany przy by tek Melpomeny i Morfeusza 
stanie w płomieniach!

Przedstawienia w teatrze odbywają się pięć razy 
na tydzień. Bepertnar składa się przeważnie ze sztuk 
oryginalnych t. zw. patriotycznych. Goście kryniccy 
(lwia część pań) chętnie uczęszozają do teatru i chę­
tnie denerwują się silnemi scenami, choć przyjechali 
ta po to, aby nerwy uspokoić! Bano systematyczna 
kuracja pod okiem lekarzy: Kopfa, Cerohy, Eoersa, 
Gsrbusińskiego, Wąsowicza — wieczorem systema­
tyczna kontrknracja ped wpływem gry pań: Ocho­
ckiej, Żelazowskiej i t. d., panów: Żelazowskiego, 
Wostrowskiego, .Gierowskiego i t. d .! Nieuchwytną 
bywa konsekwencja... nerwów! Próby dyrekcji za­
mienienia sitak poważnych na wesołe, zrobiły fiasco.

Nie choąc zbytnio przydlnżtć pierwszego mego 
lista arywam go, zastrzegając sobie dalszy oiąg w 
następnych korespondencjach. Ta jeszote nadmienię, 
że Krynica obeoiio gości n siebie panią Lsudową 
Horzicową, znakomitą heroinę „N&rodaeg> Div»dla“ , 
dalej posłów Dnlembę i Z lamirowskiego, z literatów 
j redaktorów: Zalewskiego Kazimierza i Kr»chowie- 
okiego Adama. NudnUra.
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Z E  Ś W IA T A .
M adryt d. 21 lipca.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
Powstańcy na KubiB. —  Calixto Gnrcia.

Jenerał Calixto Garoia, przywódca kubańskich po­
wstańców, współdziałających obecnie ze Stanami Zje- 
dnoczonemi w wojnie przeciw Hiszpanji, jest jednym 
z najstarszych weteranów powstań na wyspie Knbie. 
Starzec tes, licząoy dziś lat 70, w przeciwieństwie 
do Aguinalda, przywódcy powstańców na wyspach 
Filipińskich, który jest 27-letnim młodzieńcem, pierw­
szy chrzest wojenny otrzymał w czasie dziewięoio 
letniego powstania na Kubie od r. 1868—1878. 
Traktat pokojowy, zawarty w El Zanjon w lutym 
1878 r., zastał go w hiszpańskiem więzienia, w któ- 
rem od lat trzeoh przesiadywał. Wzięty w niewolę 
na polń bitwy, usiłował zadać sobie śmierć własną 
ręką, czego pamiątką jest wielka blizna na czole od 
kuli, która miała położyć kres jego awantnrniozej 
egzystencji. Po wjdostanin się s więzienia w r. 1880 
ndał się do Stanów Zjednoczonych, z jedną tylko my­
ślą oswobodzenia wyspy Koby z pod hiszpańskiej 
władzy.

Zawiązkiem liozsyoh w tym kierunku projektów 
i planów był inspirowany przez niego z niejacim 
Joeć Marti spisek, którego wynikiem była przedsię­
wzięta na wyspę Kubę ekspedycja. Obydwaj ci ladzie 
na czele dość licznego tłnmn zebranych luźnie ocho­
tników, wylądowyeali rzeczywiście na Kabie i przez 
dwa miesiące zażartą tam prowadzili kampaaię, 
w końon jednak przekonali się, że ladność miejscowa 
nie dojrzała jeszcze do powstania i jednolitego sta- 
nowozego działania. Zmęczeni i zgnębieni nieustan- 
nemi utarczkami Cabańozyoy. z cierpliwością znosili 
hiszpańską władzę i pragnęli tylko spokoju. Garcia 
po raz drugi dostał się w ręce Hiszpanów i prze­
wieziony do Earopy znowu poszedł do więzienia. 
Riąd hiszpański poBtąpił sobie z nim jednak bardzo 
wspaniałomyślnie. W uznania jego nieustraszonej od­
wagi i niepospolitej hartownej dzielnośoi, po pewnym 
upływie czasu wypuścił go na wolność pod warun­
kiem, że nie opnśoi półwyspu Pirenejskiego i że 
nigdy więcej z bronią w ręka zwalczać nie będzie 
Hiszpanji.

Przez lat piętnaście Garoia wierny był swej obi i- 
tnicy i danemu słowa, żyjąc spokojnie w Madrycie,

jako urzędnik jednego z miejscowych banków prywa­
tnych. Tymczasem ruch i praca w kierunku oswobo­
dzenia Kuby nie ustawały. W r. 1884 Gomez i Ma- 
oeo przebiegali całe Stany Zjednoczone i Amerykę 
centralną, pragnąc zorganizować nową powstańczą 
ekspedycję. Usiłowania ich jednak, również jak i 
późniejsze próby, dokonywane przez Limbano Sanohez, 
Bcniteza i Agnera spełzły na niczem. Stan rzeczy na 
Knbie nie zmienił się woale i źadnyoh na przyszłość 
nie dawał nadziei.

Przez osły ten czas, śledząc pilnie wypadki i zda­
rzenia, Garoia nmial opanować palą«ą go gorączkę 
uczestniczenia w tej całej akcji i niedawał znaku 
życia. K edy jednak w końan, jak powiada, przeko­
nał się, że wszystkie usiłowania i prośby, żądania 
i banty nie zdołają wymódz na Hiszpanji wprowa­
dzenia w życie nieraz obiecywanych nlg i reform, 
uznał się za zwolnionego z danego słowa i w jesie­
ni 1895 r. potajemnie opnścił Madryt i udał się do 
Ameryki. Stało się to )nż po proklamowania Kaby 
rzeoząpospolitą, kiedy Joeć Marti i Msiimo Gomez, 
wylądowawszy w dnin 24 lutego 1895 r. w Baraooa 
na wsohodniem wybrzeża Kaby usiłowali wciągnąć 
ladność kabańską 4o zapoczątkowanego przez nioh 
rucha.

Garoia przybywszy do Nowego Jorku oddał się 
natychmiast do rozporządzenia utworzonej w tern mie­
ście jnnoie kubańskiej. Jnuta ta urządziła ekspedy­
cję na Kubę, pod przewodnictwem małego statku 
„Eawtino", na pokładzie którego między innymi 
znajdował się i Garoia. „Hawtlno" rozbił się jednak 
w pobliżu Kuby. Większość załogi zginęła, Garoia 
jednak uszedł z życiem. W ślad za tą ekspedyoją 
poszła draga, która 24 lutego 1896 r. wsiadła na 
statek „Bermnda". Na żądanie rządu hiszpańskiego 
władze amerykańskie statek ten w Liberty Island za­
trzymały i Garoia wraz z innymi został aresztowany. 
Wkrótce jednak całą ekspedycję znowu puszczono na 
wolność i w końcu zawinęła ona do brzegów Kaby, 
by rozpocząć nieabłaganą do dziś dnia trwającą wal­
kę przeciw Hiszpanom.

Armia powstańcza Garcii składa się obecnie z czte­
rech lub pięciu tysięcy ludzi, znających jak najdę- 
iładniej topografię kraju i wszystkie tajne jego gór­
skie przesmyki. Przytem osła ta drużyna przyzwy­
czajona do podjazdowej wojny, zahartowana na trndy 
i znoje, uieiaz dała się we znaki ilościowo potężniej­
szej, regularnej armji hiszpańskiej, która nie miała 
tej zwinności i szybkości, jaka nieraz tak przydatną 
się oka.aje w małych utarczkach i zaczepkach. Po­
wstańcy kubańscy nie d trzymali by zapewne placu 
w otwartej bitwie, w górach jednak i wąwozach byli 
zawsze panami sytnaoji.

Komendant Garoia ma pod swoimi rozkazami trzech 
podwładnych jenerałów: Babiego, Castilla i Capeta 
oraz korpus cfioerski złożony z odważnych, zdeoydo- 
wauyoh na wszystko, patrjctyozną myś ą ożywionych 
znohów. Teraz, gdy wojna hiszpańsko-amerykańska 
ma się kn końcowi, powstańcy kubańscy mole staną 
n celu swych długoletnich żabieeów, jeśli tylko nie 
przyjdzie im zamieinić hiszpańskiego jarzma na gor­
sze jeszcze może jarzmo amerykańskiego wyzysku i 
spekulacji. T

Drobne wiadomości.
Najtańszy walor lokacyjny. Telegrafują nam 

z Wiednia: 4 7 a%  obligacje rentowe węg. Banku 
Ziemskiego ł Beatowego, Uniot Bank w Wiednia 
ogłasza dzisiaj prospekt subskrypcyjny na 472% ° ^ "  
gacje rentowe węgierskiego Banka Ziemskiego i Ren­
towego. Na pomienione obligi odbędz'e się snbskryp- 
oja na dniu 30 bm. we wszystkich znaczniejszych 
miastach Austrji. Cena subskrypcyjna oznaczoną zo­
stała na zlr. 99-60 za każde 20C złr. nominalnej 
wait ści. Nowy ten 4 7 ,%  walor j?st najtańszym ze 
wszystkich walorów lokacyjnych, ile że spłata kapi­
tała następuje po 102 pro. nominalnej wartości i no­
tuje niżej pari, podczas gdy kurs wszystkich innych 
4Va%  paperów notuje wyiej pari. t

Konkursy rozpisują: Rada szkolna krajowa na posadę 
docenta bygjeny i somatologji w mgskiem seminarjum nau- 
czycielskiem we Lwowie z» remuneracją 250 złr. Termin 
do 5 sierpnia, — R ida szkolna okręgowa w Gródku na po- 
s-dg rz. kat. katechety w G ród<u (660 złr.); kierownika 
szkoły w Rodatyciach z płacą 350 złr., dodatkiem za k ie ­
rownictwo i pomieszkaniem; młodizych nauczycieli lub 
nauczycielek: w Lubieniu wielkim (ruski język wykł idowy, 
pobory 385 złr.); w Rodatyczach (polski język wykładowy, 
pobory 330 złr.); wreszcie na posady w 1-klasowycb s .ko­
łach: w Dobrzanach, Jasnikach, Kiernicy, Leśniowicach, 
Milatynie, B irtatowie, Stradczu, Uhercach Niezabitowskich, 
Dobrostauach, Wiszenoe małej, Wiszense wielkiej, Zaszko- 
wicach i Zawidowicach (język wykładowy ruski, pobory 350 
złr., pomieszkanie i morg pola); na posadę nauczyciela w 
Ottenhausen z językiem wykładowym polskim, a drugim 
krajowym niemieckim; pobory 220 złr., 11 morgów pola i 
pomieszkanie. Rada szkolna okręgowa w Stanisławowio na 
posady: rz. kat. katechety (880 złr.), stirazych nauizycie- 
lek z kwalifikacją z przedmiotów grupy I  i II  z poborami 
880 złr. Termin do 31 sierpnia. — Prezydjum sądu wyż­
szego w Krakowie na posaay woźaych: przy sądzie obwo­
dowym w Wadowicach (375 złr. i umundurowaniem), a przy 
sądach powiatowych w Dąbrowie i Rozwadowie z pobora­
mi 312 złr. 50 ct. i umuidurowaniem. Termin do 27-go 
sierpnia.

Skład papieru i artykułów religijnych. $ Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- < Również przyjmuje zamówienia na por-
Wielki wybór książek do nabożeństwa j st3’cznie maiowane do ołtarzy, chorągwi i fe- trety kredkowe z fotografii, gwarantując 

, , c ^, retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na J _ , , , °  .
począwszy od 15-tu centów. j takowe zamówienia. aieo \ za dokładne wykonanie.

J-u-lian K urkrew icz  w IKZralco-wie, IMZaly IR/ynełc.
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K R O N I K A .
Kraków dnia 27 llpoa.

K a l e a d u u  K o i e l o l s y .  Dz ś środa, N atalji i L i­
ii ozy panien ; ju tro  Inocentego i Wiktora Papieży.

Kalendarz rybaokl. W miesiąca lipcu lofńć wolno wszel­
ką rybą i raka samca, a  jedynie ochraniać należy raka sa­
micą

Kalendarz Myśliwski. W miesiącu lipcu wolno polować 
n a : jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i  dzikie gołębi*, 
oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Na wszelką inną zwierzyną i ptactwo istnieje czas o 
chrony.

Jalendarz aatrsaem luay . Wschód słońca rozpoczął ais 
dziś o godzinie 4 m inut 5, zachód przypada •  godzinie 7 
minut 27, długość dnia godzin 15 m inut 22.

Stan pi wietrzą. Dnia 27-go lipca o godzinie 7 ej rano 
barometr 747,1, termom etr -J- 12'2 C., wilgotność 76% . winb 
zachudui, 0.

JE. p. JędrzejOWiCZ, minister dla Galicji, prze­
jechał dziś rano przez Kraków do Lwowa. Na dwor­
cu obecnymi byli starszy komisarz policji p. Swol- 
kien, oraz poseł do Rsdy państwa dr Piotr Górski.

Stafl zdrowia Jego Eminen. ks. kardynała Sem- 
bratowiczn wczoraj do pewnego stopnia polepszył się. 
Dostojny pscient spożył o godzinie 6 z rana śuinda- 
nie, w południe zwykły posiłek obiadowy. Stzn ogólny 
względnie pomyślny.

Ks. Stojałowski u szyn ił znowu jedeu z tych 
kroków, które dowodzę, że jest człowiekiem niego­
dnym żadnej ufności i że zdrada najświętszych has.ł 
jest stalą formą jego politycznych wystąpień. W dzisiej- 
szem Słowie Polakiem puiuiessozs ou obszerny arty­
kuł „o ruohu ludowym", w którym solidaryzuje się 
prnwie w zupełnośoi z umieszczonymi w temże S ło­
wie Pol. artykułami p. Daszyńskiego. Najprzód tak- 
■amo jak tamten ud rza na onłą polską prsse. pi­
sząc z powodu zachowania się jej wobeo Słowa 
Pol. po wydrukowaniu artykułów Daszyńskiego, że 
„każdy bezstronny powiedzieć mirni: p. Daszyński w 
krytyce prasy miał słuszność I" Po tem tak samo 
jak tamten mówi na długich szpaltzeh pro domu swa, 
napadając aa wszystko, co nie jest nsocjalizmem 
chriełoijańskim. a l b o  demokratycznym". Artykuł 
w iołowie Polskiem, to nowy kwintek ks. Stojałow- 
skiego od ez»su jego „wjjatnirń" w sprawie znrzu- 
tów Dziennika Polskiego. Miło także [stwierdzić, że 
nowy wzruszający romans ks. Stojałowskiego z „so 
cjalistami demokratycznymi" rozpoczął się w liberal­
nym buduarze lwowskiego organu pana Szczepaiow- 
skiego.

P. Jadwiga Szukiewiczówna, znana pianistka, 
uczennica Żeleńskiego i Leszetyokiego, oraz p. Ga­
bryel Górski, śpiewak opery lwowskiej, mają samiar 
urządzić w nąjbl ższym osnaie szereg koncertów w 
galicyjskich zd. oj o winkach, z programem złożonym 
z utworów wyłącznie polskich, kompozytorów Arty­
stycznemu temu przedsięwzięciu wróżyć mcżns jak 
najlepsze powodzenie, gdyż i wielki talent p. Szukiewi- 
czównej i sympntyozne wnrunki głosowe p. Górskie­
go dsją rękojmię, że koncerty te zaspokoić będą mo­
gły jak najsurowsze wymagania i jak najwybredniej­
sze guity.

Kumlsja plantacyjna na posiedzenia w dniu 26 
bm. zezwoliła p. Władysławowi Schmidtowi ua roz- 
szeizenie werandy przez postawienie z obu stron wol­
nych podcieni. Podanie p. St. Gędzierakiego o po­
zwolenie postawienia kiosku na bufet i mleczarnię 
na plantacjach w bliskości teatrn, komisja nie nwzglę 
dni)a W końcu uchwal ła komisja postawić ua pisa- 
t : 0,ach cztery ustępy nowego systemu, a miano 
wicie przy ulicy Dietla, ns plantacjach pod Zam­
kiem, przy ulioy Niecałej i u wylotu ulicy Zwierzy­
nieckiej.

List gończy. Sąd krajowy w Krakowie wydał
list gończy za niejakim Leonem (!) Silberstńnem. 
Jegomość ten liosy lat 48. Spełnił następujące prze 
stępstwa: sprzeniewierzył 712 słr. na szkodę Józefa 
Baraeha w« Lwowie, 1800 *łr. na szkodę adwokata 
dra Leona Pawęokiego i 100 złr. na szkodę Lsi 
Guasbtrg; prócz tego oszukał tę ostatnią w teusco- 
sób, że zeskontował u niej weksel na 100 złr. z fał- 
azywemi podpisami Panliuy Uedeska i Dawida Sohua- 
na Siiberstein uciekł podobno do Ameryki.

Z Uniwersytetu. PP. Franciszek Mieczysław 
Bcrnaciński, rodem z Krakowa, Leon Brand z Tar­
nopola. Naftali Markus Bernstein z Tarnowa, Ber­
nard G. ii a hut z Krakowa, Stanisław Karol Konera 
ż B ichni, Ignacy Lemberger z Pragi i Karol Wen­
cel Szostkiewioz z Brzeżan w Galicji, otrzymali wczo­
raj na tutejszym Uniwersyteoie stopień doktorów wszech 
nauk lekarskich.

Pp. Leon Koarad- Gliński z Gorzkowie w Króle­
stwie Polskiej), Msteusz Eiward Kikinger z Kuź- 
mieńozyka na Podolu i Zygmunt Piotr Stnnowski ze 
Słaboszowa w Królestwie Polskiem otrsymali na u- 
niwersyteoie jagiellońskim stopień doktorów wazeoh 
nauk lekarskich.

Wystawa plakatów w Muzeum teohniozno-prze- 
mysłowem miejskiem potrwa jeszcze tylko dni kilka­

naście. Ażeby szerokim warstwom ulistjpn ić jej 
zwiedzenie, zmniejszoną zostaje od jutra cena wstępu 
do piłowy — a to samo dotyczy także oeny katalo­
gu wvgiawow*g. i broszury o nowoczesnym piskacie.

St Szczepanowski o antysemityzmie Z po­
wodu ogłoszonego w niedzielaem Słowie polskiem 
artykułu p. Szczepanowskiego o antysemityzmie pi­
sze Gazeta Narodowa:

„Rzecz p. Szczepsnowskiego jest dla ogółu nie- 
szkodliwem wywietrzeniem się człowieka, co już sam 
stracił wisrę w liberalizm galicyjski, któremu jednak 
mimo to cięgle słaży częścią z niedolę U wa słowiań­
skiego, wrodzonego i Polakom a niepozwalającego 
im szybko się ruszać, ..zęśoią dlntego. że jako gali­
cyjskiemu świeoznikowi wspomnianeg) 1 beralizmu nie 
wypada porznoać szeregów, bo ktoby w nich potem 
już został, ozęśoią wreszcie dlatego, że nie wie jesz­
cze, gdzieby się ze swymi poglądami i przekonania­
mi podziać, do którego obozu s ę przyłączyć — szko­
dliwą jest tylko tendencja Słowa polskiego, jaka 
z umieszczeń** tego artykułu się przebija. — Słasz- 
nie chnrskteryzuje Gazeta Narodowa tę tendencję 
jako wiedeńsko-liberalną, jako oirębaą, przeoiwną 
polityoe większości narodu, a ns oopnroie której ł ą ­
czy się liberalny organ z N. Freie Presse, z Da­
szyńskim i wszystkimi wrogami polskimi, teraz zaś 
w artjk ile  p. Szczepanowskiego między wierszami 
wzywa żydów, aby podnieśli głos i oburzyli się ua 
„zgaogreuowane" społeczeństwo galioyjscie, t akie 
krnąbrne i nieposłuszne S ł polskiemu „Jest w tych ape­
lach — pisze Gazeta Narodowa— metoda i ta  me­
toda właśnie jest szkodliwa; bo zammst ghsió spo­
łeczeństwu pracę nad poprawą samego siebie, wzy­
wa wszystko oo temu społeczeństwu wrogie, aby jesz­
cze lepiej je gniotło niż dotychczas. Rzecz p. Szoze- 
pasowskieg) jest i dlatego szkodliwa, bo choć ogół 
oczywiście jego wywodami nie da się ani ns chwilę 
odwieść od swego zdania, to jedusk jednostki dsdaą 
się złspaó na wędkę.

„Nsjpierw natnrslnie w ssmejże redakcji Słowa 
Polskiego takie jednostki się znajdą, a jedna jnż się 
znalazła i pochwyciwszy w lot receptę p. Seczspanow- 
stiegO, abyśmy szli wzorem żydów, przejęła od nich 
sposób obrony i nawet, przyznać trzeba, cokolwiek go 
wydeskooaliła. Tym jedaym jest p. Cef, który tuż 
pod artykułem p. Szczepanowskiego wydrakował na­
stępujący wonny kwiatek dowcipnego stylu: „Czy 
mam jeszcze walczyć z jakiemś obskuruem pismem, 
które w rozpaczliwej pogoni za prenumeratorami ogła­
sza list jakiegoś jeszcze obskuroiejszego, a „oburso- 
n-go“ obywatela, że kto w Boga wierzy, nieohSłowa 
Polskiego nic pren uneruje? Czy mam polemizować 
z tym wygą Czasem który przymrużywszy oko, roz­
powiada, że Słowo Polskie zaciągnęło się stale pod 
komendę czerwonego sztaudnru? Czy mam prostować 
Buch katolicki, który stwierdza że „liberalizm i so­
cjalizm sind eines Geistes Kinder, służące soli a urnie 
żydom V" Czy może mam płatać razem z Gazetą N a­
rodową, że „ludzie już zabzynają zapominać, co lewa 
a co prawa ręka" — i mam z nią razem robić tea 
tralne oburzenie patriotyczne? Robotnik — który 
ma swój uliozny styl — pisze bardzo ordynarnie, 
że ta sfora popełnia w imię patrjotyzmu wszelkie 
podłości, pochwala w imię patrjotyzmu stan wyjątko­
wy i w imię patrjotyzmu, popiera moskalońlską 
politykę Młodoezeohów". Nie wiem jaka to jest „sfe­
ra" ale przyznam się, że i mnie się zdaje, iz czasem 
wiele szelmostw robi się pod płaszczykiem pstrjoty- 
zmu. W tej dusznej, brudnej, rczpnozliwie ciężkiej 
atmosferze, gdzie się rozlegają eoha strznłu którym 
uozciwy bankier odebrał sobie życie, bo go osiustwo 
półpank* i matactwa adwokackie postawiły nad brze­
giem pizepaśoi — w tej uiężkiej, dusznej atmosferze 
gdzie się praktyką ży cia tak piękny żer socjalizmowi 
daje, trzeba doprawdy uwazsó, ozy, gdzie i z jakie­
go kąta wyłazi szelmostwo,.“<

„Jeztto obrona Słowa Polskiego na skarcenie, ia- 
kiego ma udzieliły: Gazeta Narodowa. Czas, Głos 
Narodu, Ruch Katolicki, Dziennik Polski, Prze­
gląd, za sposobnoaó daną na swoich łamach socjal­
nemu demokracie Daszyńskiemu do policzkowania na­
szego społeczeństwa. Tak ładnie bronić się nie po­
trafiłby nietylko nasz I-ek z wiejskiej ksresmy, ale 
nawet i sama Nowa Pressa. W tym wsględzie to już 
oni mogliby brać tobie wzór c p. Cefa. Owym „ob­
skurnym" obywatelem, o którym wonny p. Cef wspo­
mina, jest p. Zdzisław Younga, obvwatel t  Przemy- 
ślańskicgo, a oburzenie swąje na Słowo Polskie wy­
raził w pełnym twktn liście do Przeglądu lwowskie­
go przed kilku dniami".

Wydział krajowy nadał p. Ignacemu Kolińskie­
mu asy tentowi sraj. siaoji dośw adczalnej chemiczno- 
rolniczej w Doblsnach stypendjum w kwocie 1000 zł. 
romnie na wyjazd zagranicę, celem uzupełnienia tam­
że studjów.

Z Warszawy piszą do nas: Szkolnictwo w War­
szawie znajdnje się dzięki Apuchtmom i innym kre­
aturom w okropnym stanie. Jako ilustracja posłużyć 
może artykuł świeżo zamieszczony w .ugodow ym " 
Kurjerze polskim. CzyUmy tam:  „ In spek to r szkół
m. Warszawy zwióoił się do magistratu o swiększe- 
nie fonduszów, przeznaosonych ua utrzymanie szkół 
chrześcijańskich początkowyoh miejskich o rnb. 88.056

rocznie, na otworzenie i utrzymanie 66 nowych szkół 
początkowych oprócz istniejących. Obecnie tego ro- 
dzaju szkół, utrzymywnnych kosztem miasta jest 71, 
a mianowicie: 56 dla Chrzećcnan i 15 dla staroza- 
konnyoh, a nndto 32 nowootworzonyeh w r, b. — 
Warszawa więc z 615.000 ludnością miałaby zale­
dwie 103 szkoły początkowe miejskie. Ta ilość szkół 
początkowych w Warszawie nie może być uznana «a 
normalną w atosinku do ilości dzieci potrzebujących 
muk . Według danych warszawskiego okręgu nauko­
wego, w Królestwie Polskiem nn jedoę szkołę począ­
tkową przypada średnio oktło 2.400 mieszkańców, 
tymczasem w Wareznwie —licząc i nowootwierane — 
wypida 6.000 mieszkańców. Po zajęciu wszystkich 
wolnych miejsc w szkołach poozątkcwyoh, do inspek­
tora szkół wniesiono przeszło 600 próśb o przyjęcie 
kandydatów do tych szkół. Dla brakn miejsca prośby 
ich nie będą mogły być uwzględnione, tymczasem 
napływ próśb trwa dalej. Po rozpatrzeniu przedsta­
wienia inspektora szkół, magistrat poettnowił stoso­
wnie do stanu fundnszów miejskicn td  roku przy­
szłego powiększyć sumę przeznaczoną ua utrzymanie 
szkół miejskich początkowych o rub. 24.350 rocznie, 
czyli do rub. 141.380, co ma wystarczyć na 10 szkół 
jedooklasowych męskich i na tyleż szkół żeńskich i 
wystąpił do włndzy wyższej o zatwierdzenie tej po­
zycji w budżecie miasta". ,=  ,W celu rozstrzygnięcia 
spornych punktów tnryfowych między kolejami rosyj- 
skiemi a niemieokiem', projektowana jest konferen­
cja delegatów właściwych kolei żelaznych z udzia­
łem reprezentantów ministerjum komunikaoji. Jako 
punkt zboroy delegatów wybrana będzie najprawdo­
podobniej Warszawa albo też Petersburg. =  W Ro­
stowie n a i Donem subjekt tamtejszego kupca galan­
teryjnego, Grzegorz Batyiow. otnymawszy z kantora 
Banku państwa 36 000, oraz 4.000 rubli od swego 
chiebodawiy, zbiegł z miasta. =  Magistrat m. War­
szawy zgodził s ę ua bezpłatne oddanie pod badowę 
gmachu politechniki części parku miejskiego przy ul. 
Koszykowej. Obszar gruntu ofiarowany przez minzto 
na ten oel wynosi 9.715 sążni kwadr. =  Onegdaj 
odbyło się uroczyste pi łożenie kamienia węgielnego 
pod kaplicę w zakładzie sierót przr ul. Okólnej. Pla­
ny bndowy nakreślił zuany architekt Stefan Szyller, 
twórca projektu gmachu dla Towarzystwa sztnk pię­
knych.

Dziewięć samobójstw popełniono w jeinym 
dniu t. j. noicgłej soooty w Wiedniu Jestto nawet 
na tak wielkie miasto jak W ieleń, oyfra zanadto 
duża. Powody tych samoDÓjstw były różne. Między 
innemi szwaczka Joljn Tuska 48 lat licząca, doznaw­
szy zawodu w miłości, postanowiła zagłodzić się i w 
tym celu przez dziesięć dni nie przyjmowała żadnego 
pokarmu, niejaka znowu Marja Apiauo, żona bankie­
ra rzuciła s>ę do Dunaju dlatego, że groziła jej u- 
trata wzroku. Powody innych samobćstw były zwy­
kłe, jak brak środków do życia, zawdl w miłości 
i t. d.

Zbrodnia czy samobójstwo, z Tyśuieniczan 
piszą: Zdarzył się tu wypadek dający wiele do my­
ślenia. Chłopak kilkunastoletni pasał u iedneeo z *u-, 
możniejszych tutejszych gospodarzy byćł-. W środę 
wieozoiem wrócił do domu bez bydłi. Gospodarz za 
sługami pomknęli w pole, pod ias, szukająo bydła i 
znal źli je wreszcie. Naznjutrz rano, tak opowiada go­
spodarz, szukał pasterza i wotat na niego, a gdy 
ten się nie (dzywał i nie zgłaszał, przetrząsł wszy­
stkie kąty i znalazł g n .... wisząc-go na postronku w 
stodole. Twierdzi tan gospodarz, że postronek zadzierż 
gaięty był nie na ki-rku, nie pod brodą. Zdjął go 
ze ssuura i położywszy ua ziemi zwołał dopiero gro­
madę, poozem do stanisławowskiego sądu zuaó dano- 
Zjechała komis a sądowo lekarska. Lekarze znaleźli na 
szyi trupa z obu stron krwią podbrzękłe sińca, do­
wodzące, ze chłopak uduszony został, atoli czy przez 
sznurek, rzecz wątpliwa, jeden bowiem z lekarzy obe- 
ooyth uwiesił się na tymże postronku umyślnie i to 
w sposób taki, jak miał na nim wisieć chłopak, tj. 
zadzierżgnąwszy sobie węzeł pod brodę, tak te po­
stronek przez twarz mu przechodził i zademonstrował 
oboym na miejscu świadkom, że powieszenie eię w 
taki sposob jest bezskuteczne i śmierci spowodować 
nie może. Charskt-rystyi znem jest także zachowanie 
■ię żony i córki gospodarza owego, która już przed 
komisją śledoaą skorzystiły z dobrodziejstwa ustawy 
i świadectwa żadnego składać nie ohe ały.

Śmiertelne zajście, z Limanowej donoszą: Dnia 
25 b. m. w nocy kupi-o tutejszy Kazimierz R zwa- 
dowski strzelił do „gefreitra" Krischkego, który za 
leoał się do jego służącej. Krisohke śmiertelnie ran­
ny odstawiony został do szpitala garnizonowego. Roz­
w adow skiego uwięziono, poozem przewieziono do No­
wego Sącz». Rozwadowski jest szwagrem burmistrza, 
członkiem rady miejskiej, rady powiatowej i jednym 
z najwybitniejszych obywateli tut-jsiych. Ogólnie mó­
wią, że Rozwadowski, stiz-lając do Krischkego, 
dzitłał w obronie własnej, albowiem Kr schce na 
rozkaz jego nie chciał wyjśó z kuchni, a nawet 'zu- 
oił się do bicia.

Jubileusz kapłaństwa. W bhżącym roku kapła­
ni, którzy w roiu 1873 w katedrze tarnowskiej o- 
trzymali święcenia kapłański*, obchodź ć będą bar­
dzo uroczyście swój 25-letni jubileusz kapłański. J<i-

M M Y P I I  ■ ^  n r i  I  m  A  2148 pol«» i "TO** sdwrotną pocz

APTEKA F HFLLEnfl wina |ecznicze■ ■ "  I  k l  m i l  k a  l l k k k k l  I f ł  Ziółka oiarsiawa Dra Saaboreara na kas:

poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania
butelka 1 rir. 30  c i  rabarb aro w a. 

£ a la » a , papsynowa, z cascarą, condaraaft, 
Ziółka p iarsiaw a Dra Saaburgara aa kaszel i ekrypkę jedynie prawdziwa 30  et, 
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bilaci zbiorą sit w tym ctiu w domu swego kolegi 
ka. dziekana Józtfa Radoniewicza w Wielopolu 
Skiiryńakirm koło Ropczyc w dniach 22, 23 i 24 
sierpnia. Program obchodu, który jo i  został jubila­
tom rozesłany, jts t wielce un zmaiccny i zastosowany 
do podnieełośoi chwili. Oprócz strony ascetycznej, 
jak koifereicje duchowne, nabożeństwo dziękczynne 
i za zmarłych kolegów, program odnośny łączy utile 
cum dulci. To też ksże s'ę spcdii. wić, że odnowi 
on w sercach jubilatów najpiękniejsze wspomnienia 
cbwil wspólnie na ławach szkolny  ̂h spędzonych i że 
dlatego mile rędzie przez wszystkich rrzzięty.

Niechcą naszych żydów n a  Węgrzech. Wskutek 
gali yjskieh rozruchów wychodzą żydzi z krain tysią­
cami. Podobnie, jak przy wypędzeniu ich z RoBji, gro­
madzili się w naszych miasteczkach, tak teraz ucie­
kają do Węgier i zalewają swoją 'udnośoią £ran*czne 
komitaly. Tunu chce przeszkodzić wiceiupan Zempliń- 
skiego kimitatu Matoley, i wyatoacwał w tym celu 
do podwładnych sołtysów i komendantów żnndarme- 
iji odpowiedni cyrkuiarz, aby mięji sobie za patrjo- 
ty<zny obowiązek, przeszkadzać galicyjskiej emigracji.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabiyki Petrof 
z mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 złr.

%rj'TJ'*-: r.:* > •-

Z iforyzmów starego zrzjdy.
Są ludzie, którzy żyją wesołu t j l io  dlatego, aby innym 

smucić życ e.
Zniiara krótkiej sukienki na dłuższą dowodzi, że panna 

radaby już liczne a dalekie stosunki z epuzerami zamiecie 
na jeden, ale bliższy.

Pam iętaj, synu, abyś siećm razy przymierzył, zanim rsz 
zepsujesz.

Łatwiej być zLakcmitym wynalazcą, niż coś znakomite­
go wynaleść.

■Wino i kobieiy jednakowy sprawiają zawrót głowy, tern 
większy, im starsze wino a młodszą kobieta.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Pu2naó 27 lipca. Tutejszy sąd karny skazał 

otecnego odpowiedzialnego redaktora Pracy, paua 
Antoniego Lipińskiego, z powodu rzekomej obrazy 
ministerstwa na dwa miesiące więzienia. Wniosek 
o poc:ąpn’ęcie do odpowiedzialności karnej posta­
wił kanclerz ks. HoŁenlcbe. Dalej skazał sąd kar­
ny poprzedniego redaktora Pracy, p. Bolesława Ra­
kowskiego, za rzekome podburzanie do obrazy Niem­
ców i gwałtu publicznego na 4 miesiące więzienia, 
po zniesitniu pierwszego wyroku przez sąd pań­
stwowy.

Miedeń 27 lipca. Nadzwyczajny profesor wy­
działu teologicznego na uniwersytecie krakowskim, 
ks. dr Antoni T r z n a d e l ,  mianowany został z*y 
czajnym profesorem toologji moralnej.

Wiedeń 27 lipca. Wiener Ztg ogłasza rozpo­
rządzeń e cesarskie, polecające utworzenie biura sta­
tystycznego przy mmister.-twie handlu w Wiedniu.

Budapeszt 27 lipca. Wczoraj o godz:nie 12-tej 
przed południem straż pożarna Lltfonicznie została 
zawiadomiona, że w fabryce węgierskiego towarzy­
stwa akcyjnego dla przemysłu bawełnianego i przę- 
dzalniauego wybuchł wielki pożar Gdy straż przy­
była na miejsce, ogień ogarnął już magazyn 65 
metrów długi i 31 metrów szeroki. Wytężone usi­
łowania umiejscowienia pożaru były daremne. 
W  magazynie znajdoweło się 25.000 worków i 
90.000 kilogramów wygotowanego już przędziwf*. 
Szkoda, według dyrekcji, wynosi 400.000 złr. F a­
bryka ubezp eczoną była w pięciu towarzystwach 
asekuracyjnych. Wypadków śmierci nie było, tyl­
ko kilka cięższego lub lżejszego poparzenia. Ogień 
powstał wskutek nieostrożności jednego z robo­
tników.

Graz 27 lipca. Gra.er Tayesblatt donosi, z rze­
komo bardzo wiarogodnego źródła, że rząd od 1 
września b. r. wprowadzi w życie ustawę o pod­
wyższeniu płac urzędników i sług państwowych. 
Ustawa ta ma byó w dniu 18 sierpnia b. r. jako 
w dniu urt dzin cesarza ogłoszona.

Berlin 27 lipca. Jak wiadome bezczelny i bluź- 
nierczy list Bjórnsona do Zoli spotkał się z urzę- 
dowem stanów czem zaprzeczeniem, wobec czego 
pokazało się, że słowa przez Bjdrnsoua ks.Hohen- 
ohemu przypisywane, są najprostszym kłamstwem 

Ooecnie wysłał Bjornson drugi list do redakcji 
Frankfurter Ztg, w którym prtgnąc aię rzekomo 
oczyścić z kłamstwa, wypowiada nowe. ohydne, 
zdumi wające potwornością bluźaierstwa. Oto tekst 
listu Bjórnsona: „Widzę, że antysemickie (a także 
„chrzsścijańbkieu) pisma wzięły za złe kanclerzowi 
ks. Hobenlohemu, że mówiąc o sprawie Dreyfusa 
posłużył się porównaniem z niezawinionymi cier­
pieniami Jezusa z Nazaretu. Być może, że ja  lub 
mój informator nie oddaliśmy dokładnie słów wy­
powiedzianych, ale w każdym razie chcę z korzy­

stać z tej sposobności, aby zaznaczyć, jak ałusznem 
jest przypominać od czasu do czasu podżegaczom, 
że założyciel naszej religji napiawdę był żydem. 
Jeżeli żyd Dreyfus winę mnych dźwigać na sobie 
musi, to czyniąc to z najszlachetniejszą godnością, 
jaka jest tylko możliwa, ma przed oczy m i wiel­
ki przysiad. Listy jego są tego dowodem. Można- 
by porównać z tem postępowanie jego chrześci­
jańskich prześladowców i podżegaczy antyżydow­
skich wogóle. Z szacunkiem Bjormtjerne Bjó-rn- 
stn u.

Berlin 27 lipca. Bernard Ploetz, poseł do par­
lamentu nieutieckisgo i sejmu pruskiego, ziłożyciel 
związku rolników, zmarł w 54 roku życia.

Berlin 27 lipca Książę bułgarski Ferdynand 
z żoną przybył tu incognito i zamieszkał w hote­
lu „B ristol1.

Paryż 27 lipca. Do redakcji p»ryskiego Tempsa 
w ysłałB^rnsou następujący telegram : „Moaachjum 
25 lipca. Wobec ks. Hohenlohego wymieniłem mo­
jego informatora. Nazsisko jego podam do publi­
cznej wiadomości tylko wtedy, jeśli Zola tego 30- 
bie życzyć będzie. Powołuję się na tego .informa­
tora, atóry zresztą nie zobowiązał mnie do zacho­
wania taiemnicy, a Który ks. Hohenlohego zna od- 
dawna. Bjótnson“. (Telegram ten jest nowym wy­
krętem, którym B,órnson stara się osłabić uczynio­
ny mu zarzut Kłamstwa. Przyp. lied.).

Paryż 27 lipca. Dep. Baudry d’Asson zapowie 
dział, że wniesie interpelację w sprawie ucieczki 
Zoli z Francji. M atm  donosi, że rada orderu legji 
honorowej badała wczoraj sprawę Zoli i Reinacha, 
nie powzięła jednak jeszcze ostatecznego postano­
wienia.

P tn S b u rg  27 lipca. Program pobytu króla 
rumuńskiego w Rosji jest następujący: 28 lipca 
nastąpi przyjazd do Petarhofu. Nazajutrz król Ka­
rol z następcą tronu zwiedzać będą Petersburg i 
złożą wieńce aa grobach Aleksandra II i Aleksan­
dra III, następnie udadzą s*ę do poselstwa rumuń­
skiego na śniadanie. Po południu o godz. 3 przy­
jęcie ciała dyplomatycznego w pałacu zimowym, 
potem zwiedzanie miasta i powrót do Peterholu, 
gdzie s:ę odbędzie obiad galowy. Dnia 30 lipca 
król rumuński i następca tronn obecni będą wraz 
z carem na paradzie wojskowej w Krasnem Siole. 
Wieczorem przedstawienie galowe. Nazajutrz od­
jazd z Petersburga.

Przełom w sytuacji.
( Telegraficzne i  telefoniczne depesze Głosu Narodu),

Wiedeń 27 lipca, Prasa liberalna silnie jest roz­
drażniona zamknięciem Rady państwa. Wczorajsza 
popołudniowa IV. fr. Presse pisze: „Parlament jest 
zamknięty; teraz rozpoczyna t :ę nowy rachunek. 
Tak brzmi urzędowe hasło. Wkrót e okaże się, kto 
ten nowy rachunek zapłaci". — IV. W. Tagbtatt 
pisze, że zamknięcie Rady j aństwa jest przyzna­
niem, iż rząd nie może doprowadzić do przywró­
cenia normalnych stosunków parlamentarnych, przy­
najmniej w czasie najbliższym, i że wszystkie dal­
sze usiłowania w tym kierunku aa razie zawiesza. 
Gabinet hr. Thuna uważa, że obecnie lepiej wyj­
dzie na zastosowywaaiu 14. Rząd nie uważa też 
za stosowniejsze zarządzić rozwiązanie Rady pań­
stwa i rozpisanie nowych wyborów, co w obecnem 
przesileniu byłoby najbardziej wskazane.

Praga 27 lipca. Czeskie dzienniki zaznaczają, 
ie  zamkuięcie Rady państwa jest wynikiem po­
dróży hr. Thuna do Ischl. Jako bezpośredni powód 
uważają te pisma chęć rząiu uzyskania wolnej rę ­
ki ua dalsze ewentualności.

Politik oświadcza: Jeżeli ńr. Thun zrezygnował 
już z ponownego zwołania Rady państwa, znoczy- 
łoby to, że brak rezultatu w konferencjach z le­
wicą doprowadził go do prz-konania, iz w tym par 
hm enue z Niemcami niepodobna rządzić. Jeżeli hr. 
Thun żywi takie przekouanie, to zamknięcie Rady 
państwa jest tylko początkiem dalszych, daleko się­
gających zarządzeń rządowych.

Nar. Listy  stwierdzają także, że zamknięcie 
Izby jest ze strony rządu objawem niewiary w dal­
sze funkcjonowanie par lamentu.

Nar. Listy piszą: Rząd odraczając J3 czerwca 
Radę państwa, miał prawdopodobnie nadzieję, że 
w niedługim czasie będzie ją mógł ponownie zwo­
łać. Rząd, otrzymując od Korony upoważnienie do 
zamknięcia trzeciej z rzędu sesji w ciągu 14 mie­
sięcy, nie ma już tej nadziei. Dzisiejsze zarządze­
nie jest widocznym znakiem, że parlament skazany 
jest na dłużbzą bezczynność, niż to przypuszczał 
sam rząd przed 6 tygodniami.

Zuajdnjemy się — piszą Nar. L is ty— w stanie 
zupełnego zawieszenia parlamentaryzmu; są posło­
wie, ale niema parlamentu, a nie jest wykluczo- 
nem, że w najbliższej przyszłości może nie być 
także i posłów... Sumienie naszych przeciwników 
buło się myśli, że nastąpi przewrót państwowy, 
lub że będzie oktrojowana federacyjna konstytucja.

Teraz oddychają z ulgą, gdyż rz<|d nie uczynił nic; 
więcej, jak tylko to, że zamkną! Radę państwa,, 
aby zyskać czas dla zawarcia prowizorjum ugodo­
wego z Węgrami. Rząd do końca roku jubileuszo­
wego chce mieć spokój i chce zyskać na czasie, 
w nadziei, że Niemcy wreszcie się uspokoją.

Lwów 27 lipca. Gaz. Nar. w artykule wstęp­
nym nie wyklucza możliwości zwołania raz jeszcze- 
Rady państwa. Pisze ona:

Rząd hr. Thuna nie chce, po nieudałych po­
gadankach z dygnitarzami obstrukcji niemieckiej, 
n a  w ł a s n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  d o k o n y w a ć  
z a m a c h u  s t a n u .  Słusznie pragnie on zdać spra­
wę ze swoich lojalnych usiłowań parlamentowi — 
i jemu przedłożyć do rozstrzygnienia: aut — autl“

Wojna na Atlantyku.
(Telegraficzne informacje Głosu Narodu).

Londyn 27 lipca. S t a n y  Z j e d n o c z o n e  po­
s t a w i ł y  v n i o s e k  o o g ł o s z e n i e  n i e p o d l e ­
g ł o ś c i  K u b y  p o d  p r o t e k t o r a t e m  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h .  Santjago otrzymać ma według 
amerykańskiej propozycji osobną autonomję pod 
nadzorem kubańskiej Rady gminnej.

Londyn 2 7 lipca. Biuro Reutera donosi z San 
Fraucisko: Rząd amerykański zamierza uczynić 
Honolulu najsilniejszą pozycją na Oceanie Spokoinym 
i wybudować tam wielkie koszary dla wojska.

Madryt 27 lipca. W edług depeszy prywatnej 
z Purtonco pojawiła się w tamtejszym porcie sil­
na amerykińska eskadra. Pod Bahia Conda na Ku­
bie usiłowali Amerykanie wylądować, z i stali jednak 
odparci. Przedstawiciele rządu amerykańskiego ma­
ją zjechać się n t  naradę z wysłannikami M aiinu 
Gomeza, jedn°go z przywódców powstania na wy­
spie Kubie. Możliwein jest, że powstańcy oświad­
czą się za obroną hiszpańskiej sprawy.

Madryt 27 lipca. H i s z p a n j a  z w r ó c i ć  s i ę  
m i a ł a  do  p r e z y d e n t a  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  M a c  K i n l e y a  z otwartą propozycją 
rozpoczęcia rokowań pokojowych za pośredni­
ctwem ambasadora francuskiego Cambona

S za n ow n ych  pretimmerar* r : te p ro s i 
mmy  o  odnowienie p r ze d p ła ty  [na „Glos 
N arodu u k tóra  w y  nosi.*

W K rak a  wis:
Od 1 sierpnia 

do końca roku .z łr .  6  7 0  
io  końca września „ 2  7 0
su sierpień . . .  „ 1 ‘3 5

Na prowlnojl:
0<l 1 sierpnia 

do końca roku . złr, 
do końca września „ 3  4 0 -
za sierpień . . .  „ 1 '7 0

„Mody paryskie", najtańsze I najlepsze pi­
smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Grosu Na­
rodu" kosztuje kwartalnie 90 ct., półrocznie 
1 80. rocznie 3 60.

Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 4 
Tomu III powiaści, p. t.: „Syn", przez Emila Gl- 
chebourga.
■ h y m s — — ■ ■ ■ — i

K « « s e s y o n o w a n y  k u r s  p r z y g o to w a w ­
c z y  do szkół wojskowych i na jednorocznych ocho­
tników (Inteligenzprufang^ w wykładowym języku 
polskim, rozpoczyna się dnia 1 Września b r. w 
zakładzie p. Franciszka Mullera c. k. nadporucz- 
nika n. obr. kraj. w Krakowie, ul. Garbarska 7 II p.

Statut dotyczącego zakładu przesyła się franco i 
bezpłatnie. 2379

Specjalista chorób wewnętrznych

Dr n a r ja u  Piątkowski
b. I-szy asystent kliniki chor. wewn. Uniw. Jagieł.

ordynuje przy ulicy Szewskiej 1. 15 od 
___________8 - 9  r. 1 3 — 4 pop. 2104

L O S Y
W ystaw y Jubileuszow ej

w  W ied n ia
na dalsze 3 ciągnienia, z których główna wy­
grana 100 .000  koron i 3 po 25 .000  koron, 
przypadają w tych ciągnieniach, są w Dziale- 
Inseratowym < Głosu N arodu» ul. Jagielońska. 

1. 7 po 5 0 |c t .  do nabycia.

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  
W. Barabasz i Sp

K ru k ó w , R y n ek  18. i-149*

Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, z e k B Z O z y t n l e  / n a m c .  w szerokich kolach
palących papierosy,

Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA" Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L: I
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 2151
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171? oa lk i najmodniejsze.
P a s k i  damskie i męskie.
3XTeceserj, torebki do podróży 
i ręczne, paski do pledów. 
P u g ila re sy  i portmonetki.

Pap ierośn ice  i tytoń ierki. 
S p in k i, dew izki, broszki. 

X_>nstra potrójne i  ręczne. 
Szczotki, grzebienie, gąbki. 

M y d ła ,  woda kol., perfumy, 
P rz y b o ry  do kraw ieczyzny 2153 

po leoa n a jta n ie j

A N A S T A Z Y  F R O N C Z
Kraków. Florjańska L. 17.

O B U W I E
o r y g i g a l n e  k a r l s b a d a k i e  -  

a a  t r w a ł o ś ć
z  g w a r a n c j ą

męzkie, damskie i dziecinne
w różnych fasonach i kolorach,

Półbuciki — Pantofle 
Kalosze oryginalne rosyjskie

poleca w wielkim wyborze po cenach najniższych

Dywany salonowe od 7 Ja. do 50 zła. 
ywany pou doły  jadalne od 3  do 12  zła. 
ywany nad łóżka 4  50 zła. do 14 zła.

B

ywaniki przed łóżka od 50 ct do 5 50 zła. m  
Chodniki szpagatowe Nutowe od 25 ct. m. do 1 zła. f i  
Chodniki wełniane od 1*10 metr do 2*50 zła. E 
Kapy na łóżka sztuka od 2*25 zła. do 15 zła. p  
Portyery do drzwi I okien od 2*25 do 15 zła. za parę, K  
Firanki do okien od 20 ct. do 1*20 zł*, za metr. ja  

POLECA f i
Najtańszy magazyn towarów bławatnych |

W. Sienkiewicza 3
w K ra k o w ie , ulica F larjańska p o d  £ .  i  7 

^  naprzeciw hotele pod „Różą*. _
S  Zamówienia z prowincji wyiej 10 zła. w ysy - E  

łam opłacone. R

W A # # » » » # I » # « » « A # # * # E E B B B E B B E E E E E E E B B B B B
F. WÓJCICKIEGO

jsianracja i  Hoteli Pollera
W KRAKOWIF

zteartek dnim 28-go L ipca 1898
O b i a d  a a  1 z t r .  215

{Zupa kapuśniak z wędliną. 
Consomme z tapioką 
Roso) z grzyDkiem

(Łosoś z wody z masłem 
Paszteciki rydzyki

I .iajka a la Jockey Club 
Szt. migsa sos koprowy 
Rosboeuf angielski 
R ostbratel Esterhazy 
Kotlet w papilocie 
Kurczę smażone 

/ Galaretka maraskinowa 
~ I Charlotka z jabłek 
»• |  Kalafior z masłem

Ser — Owoce — Kawa 
' t l i l lw  właan ego wyrobu klg. 5 zł.

n

Potrzebna od 1 Sierpnia na je- 
ien miesiąc 2383 1 3

p a  n n a .
iolna uczyć matematyki i niemie- 
kiogo do egzaminu na kurs dru- 
i Seminaijum żeńskiego. Zgłoszę- 
ia poparte dowodami uzdolnienia 
rzyjmuje c. k. ITrząd pocztowy w 
wierzy ńc a.

Ostrzeżenie.
Protokołowany i zarejestrowany 

jrzez nas, a przez wielu najwybi. 
uiejszYch znawców uznany jaso 

jJwaniający, a zabijający dj-szezę- 
;u zarazk. cuoleryczne, tyfusowe 
i inne, największego wzięcia uży­
wający

„Humus"
mimo krótkiego trwania naszeeo 
przedsiębiorstwa tak dalece się 
rozszerzył, iz niesumienna konku­
rencja podrabia go'już i naśladuje, 
za t  untocą czarnych gatunków 
torfu, o ciężkiej wadze i  usiłuje 
ofiarować wielu P. T. Magistra­
tom i Osobom prywatnym natu­
ralnie po tańszej cenie.

Jakiem hst znaczenie „Humusu* 
pod względem sanitarnym omówi 
Czasopismo gospodarczo przemy- 
siowe „Humu. w następującym 
Nr., który wyjdzie dnia 1 sierp ’- ia.

Przeciw konkurencji sikodzącej 
naszej sławie, naśladującej nasz

„Humus"
w celach zysku, wystąpimy z ca­
łą surowoś ą w mini prawa o- 
chronnego dla marek ochronnych 
i patentów. 2382 1 5

, H U M U S “
S p ó łk a  W y ro b u  p a te n t, p ro ­

szą u ro ślin n eg o .

25 złr. nagrody!
Dnia 24 b. m. w przechodzie 

z ul. Grodzkiej do kościoli św. 
Krzyża zgubiony zost ł łańcu­
szek damski, długi, złoty, 
z klamerką przesuwaną, emalio­
waną z perełkami. Z powodu, iż 
łańcuszek ten stanowił całe wia­
no mej córki, uprasza się łaska­
wego znalazcę o złożenie takowe­
go w c, k. Tiyr ekcji policji lub 
u p. L. Seehtlmga, ulica Grodzica 
L. 11, gdzie otrzyma powyższą 
nagrodę._____________ 2370 2 3

Realność
w Tarnowie, składająca się J 
domu parterowego i placu 
budowlanego przy ul. Żabiń­
skiej, w całości lub parcelami

do sprzedania.
Wiadomości udzieli p. Jan 
Strycharski Kraków. liflf

Kolegium ks. Pijarów. 2385 2 5
Jak lat poprzednich tak i w tym roku z do. 1-ym 

Września otwartą będzie w kolegium naszem Szkoła przy • 
potowawcza dla mających zdawać egzamin do klasy I ej 
gimnazjalnej lub realnej z kursem jednorocznym. Opłata 
lO^koron (5 złr.) miesięcznie. W p;sywać kandydatów nao- 
żna codziennie przed południem w Kolegium, przy ulicy 
Pijarskiej 1. 2. — Ks. Tadeusz Chromecki, R-ktor ks. Pijarów.

K. Zieliński, optyk
K r a k ó w ,  B y n e k  A - B ,  3 9

poleca wielki wybór 
lornetek teatral­
nych i polowych po 
bardzo n i s k i c h  ce­
nach, a mianowicie:

teatralne czarno emal.................................po złr. 3‘90, 4’50, 5'25, 6'25,
4-50, 5-25, 5 50,
6’5h, 7-50, 8.—,
6-50, 7-25, 8’—, 10'—, 
o-75, 7-hO, 8-—, 9-50, 
6- — i 8'50 z kompas. 
11’ -

niklowane
„ a lu m in io w e ................................. „ „
„ oprawa z konchy . . . .  „ „

polowS ł&arao emal.........................................n *
„ nikl. 8 szkieł, „Alpenglaser* „ „
„ alumin um 8 szkieł „Alpeny laser* „

C e n y  rozumieją się z skórkowymi futerałami, a przy polowych
i z paskiem.

Wagi wodne budowlane dłigość 25 cenum eti. . . .  . . 70 kr.
„ „ „ „ 6 0  „ ..................... 1 złr.

Miary 20-to metiowe złr. 2-80 do 4-50: — Barometry ou złr. 4 
Oryginabie Fonografy Edisona po złr. 50 i *00. 2157

P ie rn ik i
znane ze swej znakomitej jakości 
po wód mineralnych, na wycieczki, 
poie^a fabryka A. Hernicha wWa- 
uowicach, cenniki na żądanie fran­
co. Odsnrzedawcom rabatt. w Kra­
kowie u Ign. Woyciechowskiego, 
ul. Szewska. Wyroby odznaczone 
medalem na Wystawie Krajowej 
roku 1894. 1918

W składzio Fortnpianow 
Pianin I Harmanij

I. Radziszewsidego
i  S p ó łk i  2150

ip r ie d o i ,  z am ia n a , w y n a jem  
odp o w ied n ie j g w aran c ji 
sp rzedaż  na  ra ty .

link pown> Ir. 28, Iraków.

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S .  W .  N ie m o j o w s k i  za 
wyrób znakomitych t u t e k  i*i o k le j o n y c h  1 Takiem odzna­

czeniem żadna fbbryka tutek poszezycić sig nie może.
Do nabycia u p. S t .  K a r l i ń s k i e g o  w Krakowie Sukien­
nice Nr. 26, oraz we wszystkich handfa< i trafikach. 2162

W i n o  N z a m p a ń s k i e  znane ze swej dobroci

Georme G oulet
in ą jią je  się na składzie 1997 12 20

w nowo otwartym bufecie dla śniadań
przy cukierni Rehman i Hendrich w Sukiennicach.

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

w K rakowie, p r z y  ul. Szew skiej A . 2.
POLECA:

Skład zegarków kieszonkowych, zegarów  
pendułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 
fcryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
ietnlem. — Dewizki złote, srebrne i double męskie 
i damskie. — Szkatułki grąj|ee melodje polskie 

najstosowniejsze na podarki. 2156 
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę­
czeniem. —  Ceny najprzystępniejsze. —  Ścisłe dotrzy­

manie terminu przy powierzeniu roboty.
—I W  Niedziele i Święta zamknięte. |—

Znaczna oszczędność domowa.
Pooząwszy od 5  k i l o g r .  zamówienia ł i l f L O W E J  R A W Y
sa poręczeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi: posyła pierwszy 

czeski chrześcijański Skład koloniainy 2316 8 0

Jana Kubrychta w Pradze na Małej Stronie
poleua zwłaszcza te wyborne gatunki kawy:

K a m p i n a i  grubo z ia rn is te j ..........................5 Klg. Złr. #*—
J a w i  B a m p in a s  praw d siwej . . . .  „ „ 7 ' -
O u a t e m a l a  pigkny z a p a c h ..........................  „ „ » • —
C e j l o n  l - m a ....................................................  „ „

Zamówienia 5 klg. posyła sig f r a n c o  za pobraniem pooztowem
Cenniki na żądamo

Tylko 10 ct.
kosztuje dobre ogolenie w za 
kładzie fryzjerskim K o m a n a  
pruy ulicy Szewskiej l ,  21. Kto- 
kolwiekby wątpił o jakości roboty, 
łatwo się przeironać może, a próba 
nie wiele kosztuje. — Pędzle, 
gąbki ect. zawsze desinfekcjono- 
wane parą. 2237 3 0

W  Główny s k ła d a
Przetw orów

owsianych 2342

z pierwszej fabryki Ks. Ho- 
henlohego, 

uznanych za najzdrowszy po­
karm dla dzieci i dorosłych

w bandlu Jehkatesów i fiu 

H. F U G L E W I C Z
K ra k ó w , F lo rja ń sk a  23.

Odsprzedającym  stosowny raba*:.

Magister farmacji
oraz U C Zen  2357

mający chęć wstąpić na praktykę 
aptekarską, znajdą umieszczenie 

w Gorlicach uc aptekarza
Feliksa Tarczyńskiego.
Udzielam lekcyj gry na 

fortepianie
dom WP. Sroczyńskiej, nl R e­
formacka Nr. I w mieszkaniu W. 
P. Lancyngierowej. 2278 2 r

Z powodu zwinięcia gospodar­
stwa jest

żniwiarka
najnowszego systemu prawie nowa 
do sprzedania na raty, oraz pól- 
powóz. Wiadomość w Krako­
wie, Sukiennice, sklep pod firmą 
Fortuna. 2367 1 3

Ustawą ochroniona. 1257

„Reicha Gdańska podwójna 
Kminkówka* przez wiele me- 
dyczn. powag i Chemików ana­
lizowana i orzeczona została 
jako najlepsza i zdrowotna do 
pierwszorzędnych likierów po­
liczona. Likier ten jest znako- 

I  mity przy obciążeniach żołądka,

I zatkanlach, gastralgji etc. — 
Prawdziwa tylko z „M irką 0- 

cbrucną Krokodyla-.

Do nabycia w handlach ko­
rzennych i delikatesów. Zastę­
pca K. Krzysztofów Icz Kraków.

od 600 złr. zwyż jako kre­
dyt osobisty wyrabia szy­

bko i dyskretnie:
A ge nt u r  Budapest

P ostrach  138. 2328

PARCELA
25 m orgów

z budynkami, zaraz do kupieniu, 
z 10 kilometrów od stacji kole’ Wie­
liczki, 5 kilometrów od stacji Po- 
dłęże, oglądać można każdeg > cza­
su. Wiadomość w Dziale iu»erat. 
„Gł >su Narodu*. 2258 7 5

P A Ł A C
w śródmieściu, w świetnym 
stanie, narożnik dwóch ulic, 
ze stajniami, wozow niami i 
t. d. z dochodem 10,000 złr. 
ma do sprzedania J. Stry­
charski, Kraków, Jagieloń- 
ska Nr. 7. 1764 10 10

Piękna Realność
przy ul. Basztowej, w blis­
kości Tow. Wząj. Ubezpie­
czeń, jest za przystępną cenę 
do sprzedania. Bliższa wia­
domość Dział inser&t. „Gło­
su Nar 0(.u“.. 1765 8 10

(Hillman, Herbert & Cooper).

Fabryki
w Coventry Eger Dóos

(Anglia) (Czechy) (p. Norymtsrdze)

Roczna produkcja
■  60.000 kołowców. ■

Wyłączna sprzedaż 
♦

u A n to n ie g o  L a r is c h a
K ra k ó  1791 15 22

przy ulicy Szewskiej L. 19

Kilka i więcej milionów
Guldenów w. austr.

chce konsorcium kapitalistów francuskich użyć do kupna lub Spółki 
eksploatowanego już i w ruchu będącego, dużego

interesu naftowego w Galicji.
Ktoby więc z P. T. pp. Właścicieli większych kopalń naftowych, 

w ruchu będących, (nie zaś tylko terenów naftowych), miał zamiar 
wejść w układy z tymiż kapitalistami, raczy porozumieć się z WP. 
Janem Strycharskim, Kraków, ulica Jagielońska Nr. 7. 1967 o 0

każdą stację pocztową. daftao i franco.
OYoTl ▼w'i ”  C ’ u. o, TU. t O t Cłt G/ ly,

Kufry do podróży trzcinowe nader lekkie, torby i kufry z przyborami, torebki i kuferki ręczne, etui na laski i pa­
rasole, worki na bieliznę, poduszeczki kieszonkowe, —  Koce i pledy podróżne, —  KapolllSZO filcowe, słomkowe oraz

czapki męzkie polecają po nizkich cenach U-is

BR. B I L E W S C Y  w Krakowie obok kościoła Najśw. Panny Marji.
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u„SMELL
Preparat do kąpieli, 
do codziennego my­
cia i do wzmacnia­

nia nóg.

Aparaty „Longlife"
do samodzielnego 

oczyszczania powie­
trza w pokojach.

Kubki do podróży
papierowe, 

gumowe i metalowe 
składane,

Rzemyli flo podróży,
Necesery podróżne, 

Poduszki podróżne 
do wydymania, 

satynowe. pluszowe 
i skórzane.

Lakiery na kapelusze 
Farby do farbowania 

' materyj,
Farby do piór, 

Mydło „Maypole* 
do

farbowania materyj.

REIM i SPÓŁKA
Rynek Nr. 37 K r a k ó w  Unia A -B

polecają po cenach rutjumiarkowaiiszych:

Opal, Feraxolin, 
Benzolinar, 

B enzyna, Mydełka 
i różue inne 

środki do czyszcze­
nia sukien od 

plam.

WANNY
i miednice gumowe 

podróżne,
Środki do kąpieli

lecznicze
Czepki i Kapelosze

do kąpieli.
Aparaty, taśmy,

rękawiczki i gąbki 
do nacierania ciała.

P r z y b o r y
flo ryiołowstwa,

Hamaki dla dzieci i 
dorosłych 

Lawn-tennis, Kro­
kiety, Kule i kręgle, 

Huśtawki, 
Przybory ginanasty­

czne ogrodowe, 
Balony i piłki gu­
mowe w różnych 

gatunkach.

Podeszwy wkładkowe, 
Pantofelki do kąpieli, 
Pantofelki domowe, 
Wachlarze z liści palm. 
Wachlarze japońskie.

Lodownie pokojowe, 
Lodownice do robienia 

lodów,
Aparaty do robienia wo­

dy sodowej.

ARTYKUŁY CHIRURGICZNE,
Towary gumowe hygleniozne do celów sanitarnych, 

Papier do klosetów.

LAKIERY, KREMY 1 PASTY 
do odnawiania 1 odświeżania żółtych, zielonych 

i czarnych bucików.

Perfumy 1 woda kolońska, Przybory do golenia, Mydła, wody 1 pudry 
toaletowe, Odol,,Kalodont, Agatol 1 Inne środki do pielęgnowania zębów, 

Środki kosmetyczne, Przybory toaletowe. 2 '42

P la s t e r k i  n a  n a g n io tk i  „M eisnera*  i  „W asm utha* , 
Plasterki dla turystów „Lusera,*

T y n k t u r a  n a  n a g n i o t k i  „ C l a v e t h y l “.

l l k a i n i a / t 7 o n i 4  budynków, ruchomości, towarówUDczpieczenid i zbożai 0a ognia,
Ubezpieczenia"ziemiopłodów o d  g r a d o ­

b i c i a ,
H k o 7 n i p P 7 a n i Q  * y c i a  c z ł o w i e k a  we 
U U u i p i u l s i . u l l l d  wszelkich kom binacjach

przyjmuje dla k ra k ow sk iego  T ow arzystw a
W s ą j e a m y e h  U b e z p i e c z e ń  i udziela wyczerpujących 

informacyj upoważniony do tego przez tę Instytucję

Dr W ładysław Miłkowski
w  K r a k o w i e ,  R ysek , Air. 30.______ 2145

+  PORTER ANGIELSKI Barclay k Perklns w Londynie. +

i
f
H
\ i
94

I

Dom handlowy Jan Janiga
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  L .  4 1

Buloaony w roku 1980,
poleca swój Wielki Skład towarów korzennych, 
Koniaku, Rumu, Wódek krajowych ! zagraniczn.

Skład prawdziwej Chińskiej Herbaty, Kawy
surow ej od złr. 1-40 do złr. 2‘20 za klgr.

Wszelkie zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą, 
P r n y  h a n d l u  p o k o j e  do śn i ad a ń .

PIWO pllzueńskle, Knlabai her I berneńskie. 2205

«
<3 <0 __ “* 

0 0 *OoŁ

Obwieszczenie!
ń om itet parafialny w R ych w ałd zie  koło Ży-
i, zamierza oddać przedsiębiorstwo wykonania repe 
;yj I adaptacyi, kościoła i plebanji, t  j. pokrycie ko- 
>ła blachą, plebanji, stodół, parkanu dachówką. Wyło­
ję  kościoła kamienną posadzką i t. d. kosztem około 
)0 złr. PP. przedsiębiorcy i budowniczowie ubiegający się 
rykonanie tych robót zechcą zgłosió s ę  u przewodni­
ego  komitetu parafialnego w Rychwałdzie, podając za 
jm swe oferty.
Kosztorys przeglądnąć i bliższych informacyj zasiągnąć 
ina w Rywałdzie., u przewodniczącego komitetu lub w 
c. Starostwie w Żywcu. 2381
ę f  Wnlatek. m iowión. komitetu p. m. Leon Łabędź.

Kneipp’a leczenie
w Zakładzie wodoleczniczym Dn Wiesera w Brandeis

stacja austr. węgr. kolei państwowej pomiędzy Bernem a Pragą.

Kompletny pensjonat. - Okolica zdrowa i urocza.
P om ieszczen ie  d la 60  osób. 2385 i i 

Kuchnia w własnym zarządzie .
Tylko 50 Ct. za 3 Ciągnienia I Przedostatni tydzień Hi

Główna wygrana 1 0 0 . 0 0 0  koron1 ®S,P? “ •JS.k2“r"
Losy Wystawy Jubileuszowej po50ct,|
do nabycia we wszystkich kantorach wekslowych i w  dziale ogłoszeń „Głosu Narodu* 

w Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. 7. 226-

Ciągnienie 6 sierpnia 1898 
„ 15 września 1898

22 października 1898

01 law lea dawna zo owej dcbroil I zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  RO S YJ S KĄ
zbioru majowogo poleca H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  aa pograniczu rosyjskim . 2161

1 fumt „FauHIJacJ" bardzo d o b r e j ..........................................140
1 funt „Melaage de M asku* w oryg. opakow, najltpoz. 2.50 
1 funt „Inperlal* csssrskisj w orygiaaluom opakowauin 3.50 
1 ‘unt Wyolewkiw z nsjUpszych herbat kwiatowych , 1.20

,KAWA CEYLON* 5 kilo franco do kaide] stacji pocztowej 9'50

SZCZURY I MYSZY
dk lodzi I zwierząt domowych 

nieszkodliwa.
Wyooia w punkach po 80 — 00 c i  I 1 dr. 

■a uakoakr

J A N  M I C H N I K
W  BOCHNI.

Składy w aptekach I drogtteryach.

► ♦ O O O O O O O O O O O O oł
Lspszy i tańszy niż Cognac jest

Orlole’go „Brandy
z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 

Franciszka JDriote’go w  Z a ra  
założonej w roku 1768,

Dostawca o. k. aastrjacklegc, włoskiego I angielskiego dwara.
Zastępca Alojzy Grdbler w  Krakowie.

u l i c a  H ta r e w iś ln a  N r . ft.

)riole’go Brandy jest w Anglji więcej łubiany 
ńż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
lognaeu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 2159 3 o

W PARKU KRAKOWSKIM
Szkoła Pływania t Kąpiele

dla sze rsze j P ubliczności
zosta ły  otwarte.

6 pokoi
kuchnia, przedpokój do wy- 
uajęcia zaraz lub od 1 Paź- 
dznrniita b. r. przy ul. Kar- 
melickiej Nr. 22 I ptr. 2386-

Potrzebny kucharz
na wiei, bezdzietny,"ktoreso żona 
mogłaby się zająć umiejgtnie i su­
miennie gospodarstwem lub szy- 
ciem. Od kucharza wymagane wy­
ręczanie innych potrzeb we wol­
nych chwilach od kuchni. Zgło­
szenia.- Obszar dworski Olszyny p. 
Wojnicz, 2384 1 5

L I S T
od „Łazarza* pod lit. M. D. post. 
rest. Alwernia do odebrania. 237T

Przy nowo założonym urzędzie 
pocztowym! w Gręboszowie, po* 
trzebny jnst kwalifikowany
ekspedytor lub ekspedytorka
Bliższe warunki w drodze kore­
spondencyjne.) przyjmuje: Stani­
sław  Górowski tamże. 2378

Dziewczynka
zamiejscowa, do lat 15, do pomo­
cy w sklepiku chrześcijańskim, 
choć nieobznajmiona w tym za­
wodzie, potrzebna od 1 sierpnia, 
kaucja mała pożądana. Warunki: 
całe utrzymanie. Zgłoszenia post. 
rest Sklep poczta główna Kraków. 
lis t własnoręcznie pisany. 2376

Człowiek inteligentny
kawaler, władający językiem pol­
skim, niemieckim i rosyjskim w 
piśmie i słowie poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenie pod 1. K. K. 
post rest. Alwernia- 2375 1 3

U leśniczego

1972 O O

Godziny dla Pań od wpół do II-tej do 2-giej w  południe. 
Godziny dla Panów od 2-giej do wieczora.

Za całą naukę pływania . . . . . .  6 złr. — ct.
Bilet za jednę lekcję . . . . . . — „ 50 „

„ kąpielowy na cały sezon . . . . . 6 „ — „
„ za jednę kąpiel (osobny gabinet) . . . . — „ 15 „
„ dla młodzieży (wspólny gabinet) . . . . — „ 10 .,
„ za bieliznę dla Panów' . . . . . — „ 5 „
„ » „ „ Pań . . . . . .  „ 10 „

poszukuję osobnego pokoju wraz 
z całem utrzymaniem dla 2 osób, 
od Sierpnia ‘do Października. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje dział 
inserat. Głosu Narodu dla S. J.

Potrzebny gik
z dyazclkam i jed n o ­

stronnym i.
Wiadomość podać do Działu in- 
seratowego tego Dziennika. 2345

Młoda, inteligentna 
panienka 2347

umiejąca krawieczyznę, p e s z ą ,  
kuje miejsca jako towarzy. 
szka do starszj ch' osób lub dzieci. 
Zgłoszenia p. 1. Z. W. przyjmuje- 

Dział inserat. „Głosu Narodu*,

D nia I-go S tyczn ia  1899 r. ukaże się p ie rw sz y  n u m er p ism a
ilu stro w an eg o  dla w sz y s tk ic h a

wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga.
W aw el wychodzió będzie od tego dnia w  k ażdą n ie d z ie lę  i będzie w rękach czytelników z n a j- ' 

odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował | 
trzy d z ieśc i sześć  sz p a lt  nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa­
trzonego nader hojnie w wyborne a k tu a ln e  ilu stracje .

Głównem zadaniem redakcji będzie i l u s t r o w a n i e  b ie ż ą c e j  c h w i l i  piórem literata I ołówkiem 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
Jaknajszerszych w arstw  społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- [ 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi:

4  rocznie 4 złr. !■ ■■ -----  1662
Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje:

N a  p r o w i n c j i :
R o c z n ie ........................4 złr. 50 ct.
P ó łro c z n ie ............ 2 „ 50 „
Kwartalnie . . . . .  1 „ 40 „

Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie premfmeraty o ile możności naj-1

l później do połowy grudnia do Administracji W a w e lu  i G ło s u  A a r o d u  Kraków, Garbarska 7.

W  m i e ś c i e :
P ó łro c z n ie ..........................tt  złr. S5 ct.
K w artaln ie......................... I  „ 2 5  „

Z a  g r a n i c ą :
R o c z n ie .................... 5 złr. 50 ct.
P ó łro c z n ie .......................... 3  „ —
Kwartalnie . . . . 1 „ 70 .

bOBIS"
.««• ua ie  *e swej dobroci tatki sygsrstsws „Noria* 
___________________ totki .Nons* i pilnie baczyć,

i wydawczym: ,jfieta Bogoszowa.

Fabryka puiełtk, tutek eygarstowych i wyrobów papinrowych

W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika Pw„K n k n r l t ,  
P o M lsk a  1 .1 0 .

jako też tutki z najlepszej bibułki „Malt*. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 
ozy m  pudełku jest marka ochronna „Łabędź*.  2 47

Dla łatwego wyboru tutek, pole 
cam : Tutki . Mais Numsu, „Mai* 
A lb a rt', białe „Noris* do lekkich 
tytoni.Tutki „Mals Wallls", „Malt 
da P arli*  de tytoni średniomocu 

Nu ŹąUauis griMyłus akny
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik O latnan. W  drukami W. Korneckiego w Krakowie.


